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Lwów d. 28. sierpnia.

W sprawie b u ł g a r s k i e j  winniśmy prze- 
aewszystkiem zaznaczyć, że według zaręczenia 
Biura korespondencyjnego podany w lagblacie 
o k ó l n i k  G i e r s a d o  remrzentantów Rosji, jest 
z my ś l o n y .  Być jednak może, iż Giers ujrzał 
się spowodowanym zaprzeć się swego okólnika, 
choć trudno też przypuścić, aby Tagblatt mógł 
otrzymać okólnik Giersa, jeżeli był jaki, już w 
chwili jego podpisania.

Są wskazówki, że ks. B i s m a r k skręcił nagle 
chorągiewkę, i już nic niema przeciw temu, aby 
ks. Aleksander powrócił do Bułgarji. Najpiei 
wyjazd hr. Kalnokiego do Francensbadu, zapowia­
da y nawet w francensbadzkim telegramie Frm- 
denblatn nie przyszedł do skutku. Hr. Kalnoky 
miał wczoraj byó już w Francensbadzie, a tym­
czasem wczoraj o godz. l ‘/j popoł. miał posłu­
chanie we Wiedniu u cesarza. Może hr. Kalnoky 
zmienił - swój zamiar wyjazdu z powodu przybycia 
ks. Aleksandra na 24 godzin do Lwowa, a wszakże 
hr. Kalnoky już onegdaj, gdy wyszedł z Fran­
censbadu ów telegram, musiał wiedzieć, że ks. 
Aleksander jest już w drodze do Austrji. Tym­
czasem wczoraj popołudniu miał ks. Bismark 
opuścić F-ancensbad.

Według doniesień z P e t e r s b u r g a  z d .  
26. bm., gdy zdawało się że nadeszła chwila o- 
kupacji rosyjskiej w Bułgarii, powiał w dzienn 
kach tamtejszych wiatr, przeciwny tej okupacji; 
nie odzywa się żaden głos za nią, a Petersburg. 
Wiedom. oświadczają otwarcie, że Rosja nie o- 
winna żadnych nowych ponosić criar dla spoko­
ju Bułgarji; Rosja może przedsiębrać akcję tyl­
ko w swoim własnym bezpośrednim interesie.

Berlińskie dzienniki, nawet najkonserwaty- 
wniejsze, tj. najbardziej sprzyjające Rosji, wj a- 
żają swój wstręt do rewolucji Cankowa i do Ro 
ej.; a berliński korespodent Breslauet Ztg. zape­
wnia, że odkąd się dowiedziano o szczegółach 
rew< lucji sofijskiej, że to nie była rzeczywista 
rewolucja narodowa, ale tylko bezczelny zamac 
kilku spiskowców, przeciw któremu i lud i ar®*® 
powszechnie się podnoszą — rząd niemiecki już 
począł wcale i irzyjać powrotowi ks. Aleksandra 
do Bułgarji. Wydane zrazu hasło nie mogło się 
utrzymać wobec stanu rzeczy, jaki się w: trzech 
dniach rozwinął w Bułgarji.

W Berlinie przypominają sobie, że już raz 
Rosjanie chcieli w ten sam sposób jak c ziś zde­
tronizować księcia. Samowładni sweg zasu w 
Bułgarii jenerałowie rosyjscy Sobolew i Kaulbars 
wpadli byli pewnej nocy do pałacu księcia — ale

straż ich nie puściła, mimo osobistego rozkazu 
ministra wojny. Wszczął się hałas, i zamach się 
nie udał. Były już przygotowane powozy do po­
rwania księcia, a w jednym z nich znaleziono 
stosy gotowej proklamacji, zapowiadającej, że u- 
tworzony został rząd prowizoryczny pod przewo­
dnictwem Sobolewa i Kaulbarsa. Książę pozostał 
w Bułgarji, a obu jenerałów poproszono, aby 
gdzieindziej rewolucje wyprawiali.

Wiedeński półurzędowy Frmdblt nagle pi­
sze, że „postąpienie spiskowców z księciem Buł­
garji mogło w całej przyzwoitej prasie europej­
skiej wywołać tylko wstręt i obrzydzenie" — ależ 
i u Frmdbltu nie wywołało ! — Następnie dziwi 
się Frmdblt. „jak mogły te dzienniki, które tak 
ostro potępiły kłamstwa i zdradzę Caukowa i 
6półki, zarazem twierdzić, że o spieku tym wie­
działy te właśnie gabinety, które przedewszy- 
stkiem są w polityce zewnętrznej reprezentan­
tami zasad nonarchicznych i konserwatywnych." 
Ależ właśnie organa tychże gabinetów, zwła­
szcza niemieckiego, o tern jako o fakcie pierwsze 
upewniały. Kdln. Ztg. podała wiadomość o za­
machu już w niedzielę wraz z odpowiednim ar­
tykułem, który widocznie otrzymała z Berlina z 
ministerjm spraw zagranicznych. Półurzędowe 
berlińskie Biuro Wolffa pierwsze podało wiado­
mość o detronizacji księcia, którą z Petersbur­
ga przesiano do Berlina przez pruskiego attasza 
wojskowego.

Fremdenb itt naiwnie przyznaje, że do d. 
26. bm. gabinet wiedeński żadnych ani telegra­
ficznych ani pisemnych wiadomości nie mógł 
otrzymać z Sofii, tosamo gabinet angielski. Tyl­
ko rząd rosyjski był w ciągłej komunikacji z So­
fią, a rezydentowi francuskiemu pozwolono kilka 
depesz przesłać.

Hlas, organ klubu czeskiego, którego wznio­
słe, godne wolnego narodu artykuły w sprawie 
detronizacji księcia bułgarskiego dwakroć pod­
nieśliśmy, ogłasza akt wielce ciekawy. Jest to 
„De k.l a r a c j  a B u ł g a r ó w  w P r a d z e  z a ­
m i e s z k a ł y c h "  z d. 26. bm., kategorycznie 
protestująca przeciw artykułowi Narodnieh Listów, 
z którego dla potworności nie chcieliśmy choćby 
pojedynczych przytoczyć ustępów.

Deklaracja dziękuje najpierw za dotych­
czasowe gorące sympatje Czechów dla Bułga­
rów, tem bardziej przeto oburzył Bułgarów ar­
tykuł Narodnieh Listów. Deklaracja powiada, że 
ks. Aleksander wstąpił na ziemię bułgarską 
wraz z armią rosyjską i z nią poszedł aż ku 
Garogrodowi. Wówczas narodowi bułgarskiemu 
nawet z imienia nie był znanym. Po zwycięz- 
kiej wojnie w r. 1879 sobranie narodowe w Tir- 
nowie dwakroć wybrało ks. Dondukowa-Korsa- 
kowa na księcia Bułgarji, ale ale „car Aleksan­
der H. dał nam ks. Aleksandra, i przyjęliśmy 
go ku utrwaleniu związku miłości i zaufania do 
cara Aleksandra H. i braterskiej Rosji.

„I księcia tego poznaliśmy im dłużej tem 
lepiej. Z czasem zrósł się on tak z myślą i 
sercem narodu naszego, że wszyscy Bułgarzy co 
do osoby księcia znają jedno tylko uczucie — 
zaufania i miłości. Nieskazitelną ochroną kon­
stytucji, zjednoczeniem obojga Bnłgaryj i zwy­
cięską onego obroną przeciw Serbii, uczucie to 
jeszcze bardziej się spotęgowało.

„I więcej jeszcze. To nie osena księcia wy­
stępuje tu na pierwszy plan, ale nasza wolność, 
samoistność nasza. Kochamy naród rosyjski, ale 
chcemy być narodem wolnym. &tatut tirnowski 
i ks. Aleksander są dla nas więtą puścizną cara 
Oswobodziciela, a żaden wolnomyślny Bułgar -  
jakimi jesteśmy wszyscy — nie zechce przed 
nikim schylać swego czoła jako niewolnik. Upa­
trujemy w Rosji naszego naturalnego obrońcę i 
sprzymierzeńca, ale encemy przytem zachować 
nasze prawo i wolność naszą."

Z teg o  ] wdu pro gtuje dek laracja  przeciw  
tw ierd zen iu  Narodnieh Listów, w m aw iającem u  w  
naród b u łgarsk i p o lityk ę  rosyjsk ich  u rzęd n ik ów , 
a n ie  p o lityk ę  s ło w ia ń sk ą ; p rzeciw  tw ierd zen iu , 
że w B u łgarji je s t  n ie s ły c h a n ie  w ie lu  d o sto jn i­
ków  a n g ie lsk ic h  i n iem ieck ich , i jak ob y  p ien ią ­
dze a n g ie lsk ie  i B óg  w ie  je sz c z e  ja k ie  d z ia ła ły  
w  B u łg a rji. „O dw racam y s ię  ze  w strętem  od  
okupacji kraju n a szeg o  przez cudze w ojska , ktń

rej Nar. Listy nam życzą, ponieważ jako męże 
wolności nie korzymy się przed siłą bagnetów, 
i ponieważ nie wierzymy, iżby bagnet, choć by to 
był bagnet b ratr' miłość utwierdzał."

Br. K e m e n y i ,  węgarski minister komu- 
nikacyj ma pozostać aż do nowych walnych wy­
borów do sejmu. Jego sekretarz stanr p. Barosz 
wcale nie myśli podawać się do dymisji.

Nordd. AUg. Ztg. zapewnia, że zgoła nie ma 
co myśleć o tem, aby j e z u i c i  mogli powrócić 
do Niemiec.

Rokowania względem s e r b s k o  - t u r e ­
c k i e j  k o n w e n c j i  h a n d l o w e j  są skoń­
czone. Akt sam ma być niebawem sporządzony 
i podpisany; polega on na ajasadzie wzajemności.

LWÓ^ d. 28. sierpnia
Zwycięzca z pod Śtfwnicy i Pirotu go­

ści w murach naszego miasta. Swoją obro­
ną niepodległości bułgarskiej przed naci­
skiem Rosji, swoją nieustraszoną odwagą, 
poświęceniem i wytrwałością na polu bitew, 
a swojem nieszczęściem pbecnem zyskał on 
przedewśzystkiem synapatję narodu, który 
również w walce z przemocą i w obronie 
niepodległości przelał więle łez i krwi. Ka­
żda akcja w dziedzinie śtyiata słowiańskiego, 
dążąca do niepodległości poszczególnych na­
rodów, stawiająca tamę owemu morzu pan- 
slawistycznemu, które ze izkodą politycznego 
i społecznego rozwoju cywilizacyjnego pra­
gnie pochłonąć i zmosktyicić w swem łonie 
wszystke co słoy iańskie — znajdzie zawsze 
podziw i obronę Polakow. Polska stawia 
sama dziś niemal opór tp polityce rasowejf 
która w oczach naszego pokolenia już wy­
radza się, dziczeje i na schyłku XIX. sto 
lecia staje się jego zakałą — żywioł poi 
ski nie szczędzi też oklasku wszelkim pory­
wom, które tym retrogradywnym dążeniom 
politycznym wypowiadaj?, wojnę.

Lecz nie z tego tylko względu zasłu­
guje na sympatję książę Aleksander Batten- 
berski. Sw ,jemi wyższe, a zdolnościami woj 
skowemi, swoją w niejednym wypadku ude­
rzającą zręcznością dyplwmatyczną, i temi 
wszystkiemi przymiotami władcy, które w 
krótkim stosunkowo czasie uczyniły go ulu 
bieńcem ludu i armii bułgarskiej —  złożył 
on dowód, że jest w nim materjał na męża, 
przerastającego nietylko fizycznie lecz i umy­
słowo całą, gromadę polityków i władzców. 
Jeżeli za; reprezentuje element prawdy, kon­
sekwencji i szlachetności, to zaiste repre 
zentuje przymioty , których brak poniżył 
sztukę dyplomatyczną w naszych czasach i 
kopie coraz większy przedział między rzą­
dzącymi a rządzonymi. Dać upaść mizernie 
człowiekowi tych zalet, co książę Aleksan­
der, znaczyłoby tyle, co dać upaść żywio­
łowi dodatniemu w rozwoju międzynarodo­
wych stosunków politycznych, równałoby się 
ugięciu karku przed złem, dlatego, że jest 
mocne. Tymczasem ta moc złego, paraliżu­
jąca wszystkie zdrowsze porywy polityki, 
sprowadzi nieuchronnie kataklizmy społeczne 
i zanurzy ludzkość w krwi anarchistycznych 
rozbojów, jeśli wszystko co dobre i szlache­
tne, będzie z zasady pomijane i z całym 
cynizmem przemocy deptane.

Z tego stanowiska oceniamy ks. A le­
ksandra bułgarskiego i jego sprawę. I  nie 
z miłości dla radykalnych jakichś poglądów, 
UP08i nas sympatja ku jego osobie. , Wszak

książę nie jest wytworem rewolucji, lecz 
dzieckiem dyplomacji — ona miała szczęśli­
we natchnienie powołać go do akcji, i ona 
radaby dziś popełnić i -ecny czyn, usuwając 
mu w połowie drogi podstawę do dalszego 
działania.

Czy dziś czy jutro, musi się stać sprawa 
bułgarska kamieniem probierczym dla siły 
środkowo-europ-jSkiugo sojuszu. Niepodobna 
będzie schodzić jej zawsze z drogi i udawać 
ślepego.

Ten, co wiecznie mówi, że „mnie to nic 
nie obchodzi", wyrzeka się zwolna prawa do 
zabierania głosu, abdykuje z władzy, wykry­
wa swoją słabość i może się stać wkrótce 
postrachem tego tylko znaczenia, co strachy 
na wróble. Już dziś Rosja zdaje się dworo­
wać sobie z dyplomatów Austrji i Niemiec, 
przekręcając w żywe oczy fazta i stara ąc 
się je na swą korzyść tłumaczyć. Dalsza 
komedja w dawaniu wiary zapewnieniom 
Rosji, która samowolnie drze postanowienia 
traktatów, byłaby dowodem strachu i niemocy, 
z którego ludy musiałyby sobie nareszcie w 
interesie własnej egzystencji zdać sprawę. 
Już dziś niektórzy z Czechów, naśladując 
w tem szczury, ratujące się z zagrożonego 
okrętu, powrai ają do swych północnych sym- 
patyj i zdają &. ę zaskarbiać sobie przychyl­
ność państwa, które zdaje się mieć jedynie 
siłę, oo samowolna akcja jego nie natrafia 
na protest i opór. Dalsze tego rodzaju abdy 
kowanie z władzy i korzenie się zawsze 
przedtem, czego pożąda Rosja, musiałoby w 
końcu otoczyć ją nimbusem tamej potęgi, że 
mimowoli olśnione nim narody zwracałyby 
się sympatjami swemi ku niej jako swej je­
dynej protektorce.

Z tem niebezpieczeństwem powinni się 
byli liczyć od dawna, a dziś tembardziej li­
czyć się muszą dyplomaci Niemiec i Austrji. 
A to niebezpieczeństwo porażki tkwi przede- 
wszystkiem w opuszczeniu księcia Battenber- 
skiego w dzisiejszej jego sytuacji, w zanied 
baniu chwili i terenu, na którym sojusz obu 
państw środkowej Europy z W. Brytanią 
może przyjść do skutku. Wiele już błędów 
popełniła dyplomacja, które przedewszystkiem 
przyczyniły się do osłabienia politycznego 
stanowiska Austrji; błąd w tym wypadku 
pociągnąłby za sobą nieprzewidzianie szko 
dliwe konsekwencje. Wymuszona abdykacja 
ks. Battenberskiego byłaby abdykacją dzi 
siejszych dyplomatów Austrji i Niemiec.

10)

Rodzina Buchholców.
Szkice z iyc ia  N^mców,

podług Juliusza Stindego.

(Ciąg dalszy).
X.

M ło d e  m a ł ż e ń s t w o .
Zanim wyjechaliśmy, odwiedziłam jeszcze 

młodych' Weigeltów. Ociągałam się dość długo 
z wizytą, choć dla samej przyzwoitości należało 
mi iCU był* lavno odwied ić.

B erg fe ld ow a  m ó w iła  ju ż  k ilk a  razy  do m nie:
— Czemuś pani nie była jeszcze ani razu u 

mojej zamężnej córj ? Wiesz pani przecież, jak 
ona panią zawsze kochała.
 ̂ Ale dla rozmaitych względów nie spieszyłam 
jię z odwiedzinami.

Najprzód Bergfeldowa dodawała sobie tylko 
fumów, zapraszając mnie, bo w gruncie rzeczy 
'hciała mi dać do zrozumienia, że ona córkę już 
vydała, podczas gdy moje obydwie jeszcze ani 

nie myślą o czeinś podobnem. Odpowiadałam 
więc przyjaźnie, ale trzymałam się zdała, i nie 
pokazywałam się u Weigeltów. Powtóre mam za­
nadto estetyczne poczucie, ażeby — mówiąc obra­
zowo — miały mi się podobać „chatki ubóstwa**, 
ffój ty miły Boże! Bergfeldowie nie mają ani 

fei .ga nad to, czego niezbędnie potrzeba, wesele 
kosztowało ich grubo, Weigelt ma małą pensyjkę 
przy sądzie, a ona — Augnsta — mogła tylko 
wnieść w d*om co naj-onieczuiejsze. Jeśli wszystko 
razem zliczymy, to jako suma okaże się właśnie 

1 ^ ‘to, co poeci nazywają „cnatką ubóstwa".

Ale i bardzo skromne mieszkanko z bardzo 
skromnem urządzeniem może być przyjemne, gdy 
wszystko jest na swojem miejscu i czyściutkie. 
Lecz Augustt była od malenkości rozpieszczona 
i nie lubiła sobie rączek pracą brukać- w y g ra ­
żałam więc sobie, jak u mej mogło wyglądać i 
dlatego nie spieszyło ml się sprawdzić to na
własne oczy. , j  •

Niechętnie także widziałam, że moje dzie­
wczęta chodziły do Weigeltów. Mowl,a“  
nie wypada przeszkadzać młodemu ma ż • 
Właściwy powód mojej niechęci leżał jeana

g  ̂ Bergfeldowa skojarzyła obydwoje młodych 
ludzi za pomocą koncertu Bilsego, nie mogło tam 
więc być prawdziwej miłości, a zresztą w czasie 
wesela zachowywała się Augusta tak odpychaj^00 
względem swego męża, że nawet koinisa.rzowa 
zrobiła uwagę, iż „ona go weźmie porządnie pod 
pantofel". Małżeństwo, gdzie zamiast miłości jest 
tylko blichtr i fałsz, to nie jest wzór dla moich 
dzieci. Grzech to śmiertelny odstręczać dzie­
wczęta niemiłym widokiem od instytucji mał­
żeństwa

Lecz nareszcie nie mogłam już dłużej wi­
zyty mej odkładać, a w końcu byłam ciekawa, 
czyśmy z komisarzową dobrze przepowiedziały. 
Ubrałam się więc troszkę i udałam się na „Ac- 
kerstrasse." Jest to spory kawałek, a zaledwiem 
wyszła z domu, zaczął deszcz kropić. Był to opad, 
jaki Klinkerfuss wynalazł: i_ie gwałtowny ale 
mokry, chłodny i obrzydliwy. Wizyta moja nie 
była przyjemną.

Gdym przyszła na Ackerstrasse, musia­
łam dopiero szukać numeru domu. Nare­
szcie go wynalazłam. Z zewnątrz wyglądała ka­
mienica wcale przyzwoicie, ale wewnątrz strome 
i ważkie schody, obdrapane drzwi od kuryfarza,

ńcianT uiebiesko-biała farba, któremi
y i były pomalowane, ta chwiejąca sie 

poręcz przy szkodach! Wszystko to świadczyło! 
że budowniczy zrobił fasadę dli kapitalis. n ku­
ponowych, a wnętrze dla mizeroty...

Gdym się wygramoliła na czwarte piętro, tak 
mi oddech zaparło, żem ledwie zdolna była po­
ciągnąć za dzwonek.

Na szczęście musiała Augusta słyszeć, że 
ktoś się na wieżę wydrapał, gdyż otworzyła drzwi, 
a gdy mnie poznała, zawołała z radością:

— Ach, jak to pięknie, że pani do nas 
przyszła!

— Ach, pozwól mi tylko, żebym się wysa- 
pała — odrzekłam z trudnością, podczas gdy ona 
zdejmowała mi kapelusz i mantylę. — Schody 
wasze są okropnie strome!

— To prawda! — odrzekła Augusta — ale 
my się tem nie frasujemy.

Mówiąc to patrzyła mi poczciwie w oczy i 
uśmiechała się.

Odpowiedź ta zbiła, mnie całkiem z tropu. 
Augusta, ta Augusta, która kiedyindziej natych­
miast wygadywała, gdy jej co było nie na rękę, 
była z tej drabiny zadowolona! Lecz zanim mo­
głam jej odpowiedzieć, rzekła ona:

Zrobię pani filiżankę gorącej -kawy, to 
się przyda na tę ni przyjemną plutę.

I  wyszła z pokoiku.
Miałam więc sposobność przyglądnąć się 

gruntownie ich pomieszkaniu. Nie oyło wielkie 
ale i niezbyt małe; może tylko nieco za niskie 
dla takich, co do wyższych są przyzwyczajeni. 
Serweta na stole była biała i czyściuchna, na 
komodzie stała lampa, obok album. . Niczego nie 
było za wiele, ale też i nie za mało.

Przy oknie stał stolik do szycia. Zacieka­
wiona, poszłam się przyglądnąć, co Augusta szy-

Książę Aleksander bułgarski we Lwowie,
Od chwili swego przybycia nie przestał 

być książę Aleksander przedmiotem owacyj ze 
strony publiczności Lwowa. Przectodnie zatrzy­
mywali się przed hotelem Francuskim, co chwi­
la zbierał się tłum wydając okrzyki na cześć bo­
haterskiego księcia, a tysiące osób złożyło swe 
bilety u portjera hotelu.

Pod wieczór tłumy się wzmogły i liczyły o- 
koło 10.000 osób. Z nadejściem zmierzchu za­
płonęły światła w oknach wielu budynków, szcze­
gólniej na placu Marjackim naprzeciw hotelu, w 
którym książę zamieszkał, a okrzyki entuzjazmu 
wybuchały tak często i tak donośnie, że książę 
zmuszonym był wychodzić kilkakrotnie na bal­
kon lub z okna dziękować ludności za objawy 
jej współczucia.

*
T * • *Już popołudniu mówiono, że muzyka „Har­

monii" wybiera się wieczorem w mundurach ga­
lowych celem odegrania serenady pod oknami 
pomieszkania księcia. Około gedziny 7mej roze­
szła się jednak wiadomość, że owacja ta została

je. Gdym podniosła serwetę, nie mogłam wyjść 
ze zdumienia; były tam sztuczne kwiaty z piór.

Augusta weszła z kawą właśnie w chwili, 
gdym wróciła na swoje miejsce. Krzątała się 
ona bardzo zwinnie; to przynosiła, {to podawała, 
nawet jakieś ciasteczka poukładała pięknie na 
talerzyku, a potem zabrała się do nalegania 
kawy.

— Dziecino mojal — zawołałam zdziwio­
na nie bierz mi tego za złe, że cię pytani 
lecz powiedz mi, kto cię tak gospodarstwa nau­
czył. Pierwej tego nie było.

Milczała chwilę, a potem rzekła:
Nie jednego się człowiek nauczy skoro

musi.
\h a , pomyślałam sobie, pewnie ją  mąż mu­

sztruje. Lecz wkrótce porzuciłam tą myśl, gdyż 
sam ów mąż to było naiwne jagnię. Kawa, jak 
na ich gospodarstwo, była wyborna; może zre 
sztą Augusta dodała parę ziarnek, ażeby mi za­
imponować. Podobne to do Bergfeldów, sądząc 
po. szanownej mamie.

Augusta zapytała się, czy mi to nie będzie 
wadziło, że przy rozmowie weźmie robotę do 
ręki.

— Pewnie sz^-esz coś takiego, o czem pier­
wej nie myślałaś — odezwałam się przymruża­
jąc oczy ze znaczeniem.

— Zapewne — odrzekła, i postawiła na sto­
le pudło z kolorowemi piórami i poczęła z nich 
bardzo zręczr e układać kwiaty.

— Cóż ty tu robisz, dziecino? — zawoła­
łam.

— Pani mogę to otwarcie powiedzieć — rze­
kła — gdyż pani jesteś przyjaciółką, lecz wszyst­
kim nie chciałabym o mojej robocie rozpowiadać. 
Kwiaty te robię do pewnej fabryki i zarabiam 
tem cośkolwiek, choć nie dużo.

przez policję zakazana. W istocie zabroniła poli­
cja piśmiennie, wystąpić „Harmonii", grożąc jej 
w przeciwnym razie rozwiązaniem.

Tożsamo wkroczyła policja i w zamiary u- 
rządz >nia korowodu z pochodniami, o którym 
myśleli liczn. wielbiciele bohaterskiego księcia. 
Zmawiano się zebrać na rynku i ztamtąd ruszyć 
ordynkiem — niestety,bez, muzyki — przed ho- 
telJFrancuski. Policja'postarała, się, ażeby zebra­
nie na rynku udaremnić. W Ośtatńiej yrięc chwi 
li zebrał się tłum na ulicy Kopernika, a zapa­
liwszy liczne pochodnie ruszył przed hotel. In ­
terwencja policji wstrzymała i tutaj znaczną 
część manifestantów, zawsze jednak około 400 
pochodni docario pized hotel, a kilkunastotysię­
czny tłum wznosił wiwaty bez końca. Książę 
Aleksander, który już pierwej z balkonu podzięko­
wał kilku słowami, wypowiedzianemi po bułgar- 
sku, w których wyraził także radość, że ludność 
Galicji ma tak dobrego cesarza, i dziękował mu 
za gościnność, teraz goręcej odpowiedział.

„Dumny jestem z przyjęcia — mówił ksią­
żę — jakie mme tu spotkało... Dopiero wstą­
piwszy w granice Galicji, odetchnąłem swobo­
dniej po tylu udręczeniach i trudach.. Do gro­
bowej deski tego wam nie zapomnę... do osta­
tniej kropli krwi będę orędownikiem interesów 
polskich." 4

O godz. 8 ‘/a wyjechał książę z rewizytą do 
c. k. komenderującego ks. Wurtembergskiego. 
Przed gmachem jeneralnej komendy zgromadził 
sie znowu kilkotysięczny tłum i wznosił okrzyki.
0  godz. lOtej wrócił książę Aleksander do hote­
lu Francuskiego, jadąc prawie wśród szpaleru 
ludności, wznoszącej kapelusze, i witającej go 
radośnemi okrzykami.

Okrzyki trwały do późna w nocy.
*

* *
K ążę Aleksander nosi w wyrazie twarzy 

ślady głębokich cierpień moralnych, które prze­
był od chwiM pałacowej rewolucji w Sofii. Na 
dworcu kolejowym drżącą ręką przyjmował bu­
kiet podany przez dziewczynkę, i łza mu się sto­
czyła, gdy ją  pocałował. Sposób postępowania 
zrewoltowanych najemników z księciem a nastę­
pnie dodanych mu /a  straż urzędników i żan­
darmów rosyjskich miał być brutalny. Książę 
wyjechął z Reni bez wszelkich zasobów, a podo­
bno i w pożyczonych sukniach. Ubliżającemi 
dlań są tylko pogłoski rozsiewane w telegramach 
dzienników, że rząd rosyjski chciał sobie i jego 
przychylność okupić złotem. Księciu towarzyszą: 
brat jego młodszy Franciszek Józef, br. Riede- 
sel, marszałek dworu i nadworny pastor. W ho­
telu Francuskim zatrzymano pokoje dla deputacji, 
która ma przybyć do księcia z Bałgarji. Rzecz 
dziwna, że władze nrsze nie uzńały za stosowne 
postawić straż honorową przed kwaterą księcia. 
Wszakże mają do czynienia z uznanym panują­
cym, którego rewolucja chwilowo władzy pozba­
wiła, lecz który dziś już napowrót. na siedzibę 
swą książęcą jest powoływany.

że władza bezpieczeństwa sprzeciwiała się 
serenadzie i korowodowi, chcemy w tem upatrywać 
jedynie powód czysto formalistyczny, gdyż obie 
te manifestacje nie były w myśl przepisów poli­
cji naprzód zapowiedziane. To tylko bieda, że 
ani na 12 grdżin przedtem nik. dokładnie nie 
wiedział, czy Lwów będzie gościł w swych mu­
rach obrońcę swobód Bułgarji... Podnieść tu 
wresz?:e należy, l  wszystkie manifestacje były 
mimowolnym wypływem sympatji, bez najmniej­
szego cienia zmowy i organizacji.

* **
Dziś o 6tej rano pospiesznym pociągiem kra­

kowskim przyjechał z Darmstadtu książę Ludwik 
Battenberg, brat księcia Aleksandra. Tenże, jak 
słychać, przywozi ważne postanowienie familijne, 
powzięte, jak się domyślać można, nie bez wie­
dzy cesarza Wilhelma i ks. Bismarka.

Dowiadujemy się, że zaraz po przybyciu ks. 
Ludwika, zasiedli wszyscy trzej bracia Batten- 
be .g i, tj. ks. Aleksander bułgarski, Ludwik i 
Franciszek Józef do długiej konferencji, przery­
wanej tylko odczytywaniem mnć. twn depesz te­
legraficznych, nadchodzących z Sofii, Bukaresztu, 
Berlina, Francensbadu, Darmstadtu i Londynu, 
na które natychmiast obszernie odpowiadano.

— Przecież nie potrzebujesz pracować za 
pieniądze. Twój mąż, jako urzędnik, ma pł cę

— Mogli li śmy wyjść, gdybyśmy się odpo­
wiednio urządzili — odrzekła — ale...

— Ale co? — nalegałam.
— Mamy długi - -  szepnęła cicho i oblała 

się rumieńcem. — Sofa ta jest tylko w części 
zapłacona, a krzesła...

— Myślałam, że urządzenie całe macie od 
rodziców?

Augusta spłoniła się jeszcze bardziej.
— Mama wzięła sprzęty na kredyt. Wesele 

kosztowało dużo, spraw no nowe suknie i nie­
jedno niepotrzebne, a w dodatku gospodarz wy­
mówił rodzicom pomieszkanie za hałasy podczas 
tańców. Przeprowadzanie znown będzie koszto­
wało, a tatko, jak pani wie, nie ma kapitałów...

Nie było w tem dla mnie nic nowego. Aże­
by ją pocieszyć, rzekłam :

— No, no, choć twoi rodzice teraz sobie z 
meblarzem rady nie dadzą, to go spłacą później. 
Ci ludzie kredytują aż do dnia ostatecznego!

— Mama przyrzekła meblarzowi więcej, niż 
była w stanie dotrzymać. To go doprowadziło do 
pasji. Przyszedł aż do nas, chciał meble odebrać
1 zrobił nam okropną scenę. Sąsiedzi stali na 
schodach i uśmiechali się, słysząc wykrzykiwa­
nia meblarza. Poszedł sobie dopiero, gdy mu 
Franio zagroził policją.

— No, więc odczepił się od was.
— Ale wstyd przy nas pozostał. Zostaliśmy 

bardzo skompromitowani w oczach sąsiadów. 
Zdawało mi się, że całe szczęście ucieka z ua- 
szego mieszkania, ażeby już nigdy nie wrócić. 
O, nie mogłam nawet spojrzeć na mego mężal

Mówiąc to, obcierała Augusta łzy, wywołane 
wspomnieniem przykrego zajścia.



Na tej trójbratniej konferencji stanowcżo 
powzięto uchwałę, że d z i ś  o godz.2'/, popo ł. 
w y j e ż d ż a  k s i ą ż ę  A l e k s a n d e r ,  o so ­
b n y m p o c i ą g i e m  z p o w r o t e m  do B u ł­
g a r j i  p r z e z  C z e r n i o w c e ,  R o m a ń ,  Bu­
k a r e s z t  i D ż u r d ż e w o  a z t ą d  p r z e z  Du ­
na j  do R u s z c z uk a.

*
*  *

Kiedy w Podwołoczyskach naczelnik stacji 
kolejowej meldował  księciu, że wagon salonowy 
dla mego j e s t  już przygotowany, książę go ser­
decznie uścisnął ,  dodając.- „To pierwsze przy­
chylne słowo, które słyszę prawie od tygodnia.* 
Następnie na osobności zapytał książę naczelni­
ka, czy będzie mógł wysiąść we Lwowie. Na­
czelnik odparł, że to przecie nie podlega wątpli­
wości, i że chętnie bilet do Oświęcima, da- 
uy księciu przez rosyjskiego pułkownika żandar­
mów, zamienia na inny.

*
* *

Dziś przed południem był dr. Opolski pro­
szony do chorego br. Riedesela, marszałka dwo- 
.'u księcia. Słabość jego jest lekką. P. baron po­
twierdził dr. Opolskiemu, że książę o godz. 2. 
popołudniu odjeżdża do Bukaresztu. Książę jest 
zdrów zupełnie.

Oto z wielu charakterystycznych szczeN 
gółów wygnańczej pielgrzymki księcia Aleksandra 
przez etapy rosyjskie: Książę opowiadał wczoraj 
na herbacie u księcia Wiirtembergskiego, że na wła­
snym jachcie, wiozącym go przez Dunaj (dar cara. 
p. r.) był traktowany jako jeniec, w Rosji zaś, 
a szczególnie w Reni i w Benderze, wprost jako 
skazaniec. Książę był bez wszelkich funduszów, 
z całej garderoby miał tylko jedno ubranie po­
dróżne, które miał na sobie. Po wylądowaniu w 
Reni nie jadł przez 26 godzin.

To j e d y n e  ubranie księcia było wczoraj 
kwestją... bo na zaproszenie ks. Wiirtembergskiego, 
oświadczył ks. Aleksander, że wbrew etykiecie, 
może tylko tak, jak stoi, przyjść na herbatę, co 
naturalnie zostało zaakceptowane. Opowiadania 
księcia Aleksandra miały siostrę księcia Wiirtem^

rgskiego poruszyć do łez.
i ** *

Dziś z przybyciem księcia Ludwika, kłopo­
ty finansowe ks. Aleksandra zostały usunięte, a 
dzięki nadeszłym funduszom , wyekwipował się 
on u nas odpowiednio, gotów do tryumfalne­
go powrotu na tron, na którym oby w najdłuż­
sze panował lata ku szczęściu Bułgarji, i u z y ­
s k a ł  d l a  n i e j  k r ó l e w s k ą  n i e z a w i ­
s ł o ś c i  k o r o n ę !

GAZETA NARODOWA z Niedzieli 29. Sierpni* 1886.

Szczegóły detronizacji 
ks. Aleksandra bułgarskiego.

Nie otrzymaliśmy numeru Pester Lloyda, 
który miał nadejść do Lwowa wczoraj, a zawie­
rał a u t e n t y c z n y  opis napadu łotrów spisko­
wych na księcia. Opis ten opiewa:

W nocy z piątku na sobotę znajdowałem się 
w towarzystwie panów i była już 2. godzina po 
północy, gdy wracając do domu, przechodziliśmy 
koło pałacu księcia. Gdyśmy się zbliżyli do pa­
łacu, usłyszeliśmy nagle kroki maszerującego 
wojska; krótko potem stłumiony stuk i łomot na 
strażnicy dworskiej — potem nastała cisza gro­
bowa. F :lku żołnierzy ze straży, którzy sta­
wiali opór, zostali zamordowani. Inui w mil­
czeniu poddali się rozkazom. Był to batalion z 
Kustendil i dwie kompanie, utworzone z uczniów 
szkoły junkrów, które obsadziły wszystkie wej­
ścia do pałacu. Była to zresztą w tym czasie 
cała załoga sofijska, gdyż wszystkie inne wojska 
wysłano w ostatnich dniach do Sliwnicy, bądź 
dla przedsięwzięcia tam większych ćwiczeń, bądź 
też dla przezorności i zabezpieczenia się wobec 
serbskich zbrojeń.  Jak się bowiem teraz oka­
zuje, j uż  od k ilku tygodni komunikowano buł­
garskiemu rządowi systematycznie fałszywe po­
ufne raporta tej treści, iż Serbia w cichości się 
zbroi i myśl i  o nagłym napadzie. Te ciągłe po- 
dejrzywania Serbii doprowadziły do upragnio­
nego celu stronników Cankowa. Stolicę bułgar­
sk ą  ogołocono z wojska i tylko jeden w Zofii 
został batalion, którego komendantem był Grujew, 
młody  i ambitny karjerowicz, zostający w poro­
zumieniu z Cankowem i metropolitą Klementem.

Podczas gdy obsadzono wszystkie wejścia i 
schody pałacu, wskutek hałasu obudził się urzę­
dnik dworski, który spał na parterze. Ten za­
ledwie rzucił okiem na podwórze, zrozumiał 
całą sytuację. Należy dodać, iż książę w piątek 
rano otrzymał bezimienny list, który go prze­
strzegał i cały spisek przedstawiał. Książę, któ­
rego nieustraszoność jest znaną, śmiał się z 
groźby, odczytał list swoim zaufanym i bratu i 
rzucił go do kosza. Urzędnik ów udał się na­

tychmiast do pokoju ks. Fr. Józefa. Tenże ze­
szedł na podwórze, wywiązała się namiętna wy­
miana słów, prowadzona tak głośno, iż ks. Ale­
ksander się obudził i kilka minut potem, w po­
łowie tylko ubrany, stanął na podwórzu przy 
boku swego brata. „Co się tu dzieje?" zapytał. 
Rozkazująca postać księcia i jego spokój, wy­
warły imponujące wrażenie na sprzysiężonych, 
którzy się mimowolnie skłonili i przy pojawienia 
się księcia umilkli. Grujew, który z dwoma ofi­
cerami stał w pierwszym szeregu, zabrał głos i 
w spokojnym tonie odrzekł: „iż dobro Bułgarji 
wymaga abdykacji księcia.* Książę wprost od­
parł tę insynuację, poezem Grujew wskazał na 
wojsko, które przed oknami przemaszerowało, i 
rzekł: „Cała armia żąda burzliwie abdykacji 
księcia i opieki cara rosyjskiego, którego książę 
tak mocno obraził."

Wskazanie wojska i widok pełnej nadziei 
wojskowej młodzieży bułgarskiej, która pierwsze 
swe kroki rozpoczynała zdradą swego pana, któ­
ry osobiście utworzył i urządził jej instytut, wy­
warła przygnębiające wrażenie. Przyłożywszy 
skroń do szyby szklanej, patrzał ks. Aleksander 
przez chwilę zamyślony przez okno na wojsko, 
pocrem odwrócił się i rzekł rozrzewnionym gło­
sem : „Dobrze więc, ułóżcie dokument abdykacji, 
a ja go podpiszę. Skoro mnie moje wojsko opu- 
zcza, a oficerowie i żołnierze, których prowa- 
ziłem do zwyeięztwa, usuwają się odemnie, 
Ltedy w tym kraju nie mam nic więcej do czy- 
enia. Napiszcie, co chcecie, lecz szybko!" Po- 

wyszedł książę z przedsionka parteru, w któ- 
odbyła się ta scena, i udał się na schody, 

piŁwadzące na pierwsze piątro, gdzie się znaj- 
dawał pokój sypialny, ażeby się tam kompletnie 
ullrać. Sprzysiężeni jednak mieli dokument ab- 
dikacji już gotowy w kieszeni, dlatego też po­
sili krok w krok za księciem, nie spuszczając go 

ale z oka, i położyli mu w pokoju na piętrze 
kurnent do podpisu. Książę przeczytał milczą- 

fo dokumenet i podpisał pod nim pewną ręką: 
Aleksander. Bóg niechaj ochroni Bułgarję". Po- 

rczcm sprzysiężeni usilnie nalegali na księcia, a- 
by natychmiast wyjeżdżał. Oświadczył więc do 
tego gotowość, żądał jednak, ażeby podróż odbył 
w towarzystwie swego brata, księcia Franciszka 
Józefa.

Zezwolono wprawdzie na to, jednak pod wa­
runkiem, że brat księcia pojedzie za nim w dru­
gim powozie, również iż nikt z orszaku księcia 
nie śmie się przyłączyć do odjeżdżających. Wo- 
góle obchodzono się z księciem grzecznie, tylko 
sprzymierzeni nie dawali mu więcej tytułu: Wy­
sokość, lecz poprostu: kniaź. Książę, uzupełniw­
szy swoją garderobę, poszedł w towarzystwie 
szpaleru żołnierzy, Grujewa i dwóch oficerów do 
ministerjum wojny, odległego mniej więcej o 150 
kroków w bok od pałacu, dokąd także przypro­
wadzono później ks. Franciszka Józefa. Tymcza­
sem zajechały dwa powozy, w których zajęli miej­
sca ks. Aleksander i ks. Franciszek Józef, każdy 
w towarzystwie dwóch oficerów i jednego uzbro­
jonego żołnierza na koźle. £ ilku  kawalerzystów 
rozpoczęło i zamykało pochń£. Była godzina ’/|4  
rano, kiedy oba powozy wjwuszyły w drogę w 
kierunku przesmyku Berkoinćy i Giaci. Zanim 
powozy odjechały,rzekł książę do Grujewa: „Nie 
mam przy sobie żadnych pieniędzy, pozwól pan, 
aby przyszedł pan Menges." Menges, Niemiec i 
wypróbowany mąż zaufania księcia, zawiadywał 
jego prywatną kasą. Sprzysiężonym chodziło je­
dnak przedewszystkiem o to, aby księcia jak naj­
rychlej wyprowadzić z miasta. Wskutek tego nie 
chcieli żadną miarą zezwolić na zpotkanie się ł  
jakąkolwiek osobą jego orszaku. Dlatego odpo­
wiedział Grujew, że sam się już postara o to, 
ażeby Menges wysłał pieniądze księciu do Łom 
Palanki, co też rzeczywiście tego samego dnia 
nastąpiło. Po wyjeździe księcia udali się sprzy­
siężeni do metropolity Klementa, którego razem 
z Cankowem uważać należy jako duszę całego 
ruchu rewolucyjnego.

Tymczasem rozwiązano cały batalion w mniej­
sze oddziały straży, które zajęły publiczne gma­
chy i te domy, w których mieszkali dystyngo­
wani obcy i więcej znani poplecznicy Karaweło- 
wa. Nie wypuszczono z tych domów nikogo, na­
wet sług, chcących rano wody przynieść, ró­
wnież nie wpnszczono nikogo do środka. Ró­
wnocześnie przebiegały patrole przez ulice i spę­
dzały wszystkich, napotykanych na drodze i nie- 
mającyoh o teui, co zaszło, najmniejszej wiado­
mości — do cerkwi. Każdemu z wchodzących do 
cerkwi wtykano do ręki przez umyślne najętych 
do tego ludzi jeden do dwóch rubli. Szczególnie 
dobre wrażenie wywarło to postępowanie na mle­
czarzy i włościan z okolicy, którzy przybyli ze 
swemi płodami na targ i bardzo przyjemnie byli 
zadziwieni, że otrzymali pieniądze bez pozbywa­
nia swych towarów. Przed godziną 5tą odbył 
metropolita nabożeństwo, przyczem zawiadomił 
obecnych: „Bóg uwolnił naród bułgarski od księ­

cia Battenbergskiego i przyprowadził go znów 
najłaskawiej pod opiekę potężnego cara Wszech- 
Rosji." Po nabożeństwie dał cały oddział woj­
ska przed kościołem trzy salwy, ażeby w ten 
sposób uczcić wesołą nowinę. Te salwy zbudziły 
dopiero lepszą klasę ludności, która spiesząc z 
zadziwieniem na ulicę, nie mogła tego pojąć, 
dowiedziawszy się, iż książę abdykował i już 
wyjechał, i że się utworzył nowy rząd. Tymcza­
sem tłum ludu pędzono przed konsulat rosyjski.

A cóż mąż mówił? Pewnie był stra­
sznie zły.
. . ~~ Gdzież tam! zawołała Augusta, i cała
rm nl^ arz7cz^a rozjaśniła się jednej chwili — 

ie ®iał anj j ednego słówka cierpkiego ani 
ge m*my ani dla mnie. Wziąwszy mnie za obie 
ą Wfrząc mi serdecznie w oczy zapytał:

wiedz“eć°’i l 1 ,ł Die b^ °  ,epiej mi P°-
tenczas Stô  aa8Ze 8PrawJ ? w «zystko na-
Wiec na Tn W 0 w dobr* 8P03Ób
y m i łrzuc^ ani mu na P*ers,\  płaka-
nie b e ”e i  i T  »WJbaez mi Fraain’ Już nigdy 
Przvrzekłam m ę.rzed tob* żadaeJ tajemn>cy.“

- i otw,rtł

.,c h  k i u c

rządziłam^nTojemu Franiow i^8 - Bozim irfara się 6“ “ k “ ■**"■1
— No — zawołałam  —'

miał oa od ciebie niejedno do zniesień^28020 ^ 
A u g u s t a  zaczerwieniła się jeMwe ^

niż poprzod.
— Nar ze cz o ne go  wyszukała mama _  

r ze k ła  z pewnem zażenowaniem, leca tonem 
s t an ow cz ym,  j a k  gdyby się chciała bronić — a 
ja my ś l a ł a m  w mojej naiwności, że przyjaźń 
którą cz u ła m dla n iego ,  była tern, co ludzie zo-
wia miłością.  . , ,  ,

__ więc czułaś  tylko przy ja zn  dla niego?
— I tej nawet niezupełnie. Zachciało mi się 

być narzeczoną, i mama sobie  ̂tego życzyła, a 
że Frania można było najłatwiej dostać, padł los 
na niego. Gdyby mi był zwrócił pierścionek... 
byłabym chwilę zżymała się z gniewu, ale w 
gruncie rzeczy nie byłabym się martwiła...

— A teraz go kochasz?
— Nadewszystko! — zawołała z głębi du­

szy, a oczy jej płonęły. — Teraz jest przecież 
moim mężem!  — Potem pochyliła się zaambara- 
sow an a  nad pudłem z piórami, jak gdyby była

ską po staw Pełczyński, ulicę Wąwozową, ulicę 
Stryjską od rogatki aż do ulicy św. Marka.

* Wpisy uczniuw do szkoły skrzypcowej M. 
Tyberga rozpoczynają się z dniem 29. b. m. Po­
czątek kursu I. września.

* W Czerniowcach stawał d. 23. b. m. przed 
sędzią wyrokującym p. Hardtem, Zygmunt Welt, 
który zmistyfikował korespondentów pism wiedeń­
skich w sprawie znanego reskryptu ministerstwa

d° kolei bukowińskich. C. k. pro-
jednopiątrowy dom z balkonem. Na balkonie staq  k n r a t o r j a  oskarżyła go o przekroczenie z 309

i 461 n. k. Jeden ze świadków przypisywał ge­
nezę mistyfikacji wpływom p. br. Petriny i tegoż 
kolegów grynderskirh, oskarżony zaś przyznał 
się, Ze rozmyślnie sfałszował reskrypt minister-

Bogdanów, zarządzający konsulatem rosyjskim, 
po prawej stronie metropolita Klement, po lewej 
Canków. W tyle za nimi był Grujew. Metropolita 
podnosząc oba ramiona do góry, rzekł, iż chce 
pobłogosławić lud. W tej chwili lud rzucił się 
na kolana, aby otrzymać duchowne błogosła­
wieństwo. — Tymczasem agitatorowie krzyczeli: 
hurra! i błagali Bogdanowa o pomoc, którą im 
tenże w imieniu cara przyrzekł.

Jakich środków użyli sprzysiężeni, można 
się przekonać z następnego faktu: Z obsadzo­
nych domów nie wolno było nikomu wyjść, gdyż 
bez wyjątku grożono każdemu zastrzeleniem. So- 
fijski zastępca barona Hirscha przeszedł przez 
obsaczony punkt, a w tej chwili świsnęły nad 
nim dwie kalki, tak, że wrócił się zaraz do do­
mu. W sobotę, a nawet jeszcze w niedzielę 
wszelkie depesze i rozkazy podpisywane były na­
zwiskami Karawełowa i ministra wojny Nikifo­
ra. Obaj protestowali i grozili, że wszystko od- 
ki*yj% — szczególniej Nikiforów rzucał się, jak 
szalony. Fałszowanie trwało jednak dalej i tylko 
temu fałszowaniu należy zawdzięczyć sukces , 
który pierwotnie osiągniętym został. Tymczasem 
rozdawano pomiędzy gmin hojnie pieniądze, lecz 
wykształceni ludzie głośno szemrali mimo terro­
rystycznej władzy.

Przedewszystkiem rozporządzono, że nie 
wolno wysyłać żadnych depesz, nawet od dyplo­
matów, poczem poroznimieli się zastępcy Niemiec 
i Austro-Węgier i wysłali swoje doniesienia przez 
swojego zaufanego, który w Pilocie miał je po­
dać do Wiednia i Berlina. Na granicy jednak 
przytrzymano wysłańca. Chciał więc zatelegra­
fować do Sofii, aby donieść zastępcy Niemiec o 
tern, co zaszło. Depeszy jednak nie przyjęto, a 
wysłaniec zmuszony był sam powrócić. Zastępca 
Niemiec udał się więc do Cankowa i przemówił 
do niego w sposób tak dobitny i zrozumiały, że 
Canków wydał natychmiast rozkaz, aby wysłań­
ca przepuszczono. Wysłaniec więc wyjechał i 
przybył szczęśliwie do Pirotu. Podobnych wy­
padków było kilka, lecz tylko zastępca Niemiec 
osiągnął skutek swoją reklamacją.

Co do księcia i gdzie pozostaje, nie wie­
dziano w mięście zgoła nic do chwili mego wy­
jazdu. Wszakże z każdą minntą wzmagało się w 
liczbę i odwagę jego stronnictwo, i wściekły

fniew ogarnął ludność, gdy się dowiedziano, że 
ilku szujów nietylko gwałtu na księcia się do-

fmściło, ale kłamstwem i oszustwem go wydali-
o. W niedzielę już tylko płatni ajenci mówili 

przeciw księciu. Ogłoszono stan oblężenia, więc 
stronnictwo przychylne księciu, musiało milczeć. 
Dzięki szczególnej protekcji, mogłem się dostać 
do Pirotu, do Serbii."

Nowa Presse podaje także opis zamachu. 
Szczegóły z wywiezienia księcia nad Dunaj koło 
Nikopoli podaje Wiener Allg Ztg. Książę nic nie 
wypił prócz szklanki wody, której czerpaniu sam 
się przypatrzył, a jad ł dopiero na statku, i to 
tylko kazał podać sobie zamkniętą puszkę sardy­
nek; obawiał się otrucia.

za dużo powiedziała, i zajęła się robotą kwiatów 
z wielkim zapałem...

Augusta zmieniła się do tegp stopnia, że 
wydała mi się zagadkową osobą. Choć na dwo­
rze deszcz ciągle rosił, postanowiłam przecież 
zabrać się do domu. Augusta chciała mnie ko­
niecznie zatrzymać, dopóki jej mąż nie nadej­
dzie, który miał wrócić lada chwilę, lecz gdym 
się nie dała namówić, chciała choć pokazać mi 
całe ich mieszkanko.

Obok jadalnego pokojn znajdował się pokoik 
o jednem oknie, z pułkami, pełnemi książek, 
biórkiem i fotelem. To był pokój jej męża. Po 
drugiej stronie przytykała kuchnia, a obok pró­
żna izdebka.

— Jakto, nie macie służącej ?
— To nam na teraz trochę za kosztowne —

odparła -  wszak i ja  mam silne ręce...
Sypialnia była milutka, łóżka czyściutko za­

ścielone i w zupełnem porządku. Augusta zbli­
żyła się £U jednemu z nich i gładząc, przeciągła 
ręką po kapie, choć nie było na niej ani jednego 
fałdu.

— Tu pewnie spi twój mąż? — /zapytałam.
— Tak jest — odrzekła.
Właśnie gdym wychodziła, wszedł pan Wei-

gelt. Przywitaliśmy się. Żonę ucałował serdecznie, 
a ona rozpromieniła się radością. Przypatrzyłam 
się dobrze młodemu człowiekowi, lecz przyznam 
się, że zrobił na mnie to samo mizerne wrażenie 
co zawsze. Pożegnałam ich i odeszłam.

— W moim guście nie byłby on wcale —
mówiłam do siebie, drepcząc po schodach — lecz 
fila Augusty jest widocznie jak ulał. No, no, zo 
baczymy( dopóki będzie u nich trwał miesiąc 
miodowy.

Gdym weszła w atmosferę klinkerfusowych 
opadów, przejął mnie dreszcz, a deszczyk wyaał 
mi się jeszcze zimniejszym niż przedtem. Zda­
wało mi się doprawdy, jak gdybym tam na gó 
rze była siedziała w promieniach słońca, pomimo 
że okna wychodzą na północ, a niebo obwieszone 
szaremi chmurami . (C. d. n.)

M a  l i w c i n  i Mmm
Liców (I 28. Sierpnia.

* Manewry wojśkowe. • Wedle doniesienia 
Fremdenblattu ma ceaarzewicz Rudolf wraz z ks. 
Cambridge i innymi zagranicznymi oficerami przy­
być jnż d. 4. września koleją Północną cesarza 
Ferdynanda na wielkie manewry do Galicji.

Książę Cambridge jest knzynem królowej. 
Prawdziwy wojskowy, mający wielkie poszanowa 
nie dla konstytucji swego krajn. zazdrośny o swą 
władzę, mający głos wielce kompetentny we wszy 
stkich sprawach wojskowych, dał dowody swej 
zdolności militarnej jeszcze w kampanii krymskiej. 
Kochany przez żołnierzy — tak mówi o księciu 

znany hr. Vasili — jest także uwielbiany w sa­
lonach, tak dalece, że najpiękniejsze sąsiadki jego 
przy stole nie śmieją cofać swych białych ramion, 
gdy książę, zdrzemnąwszy pod koniec obiadu, 
weźmie je przez pomyłkę za miękką podu- 
szeczkę*.

* Hr. Falkenhayn* minister rolnictwa, przeje­
chał dziś w nocy przez Lwów do Kołomyi, gdzie 
go oczekują p. marszałek Zyblikiewicz i ks Adam 
Sapieha, w których towarzystwie zwiedzi minister 
kopalnie nafty w Słobodzie Rnngnrskiej. Ks. Adam 
Sapieha i marszałek Zyblikiewicz zostali przez 
Towarzystwo naftowe oproszeni, ażeby ministrowi 
towarzyszyli.

t  Stanisław Machnicki, weteran z r. 1831, 
dzierżawca dóbr Tropiszów w Królestwie Polskiem, 
zmarł w dnia 21 sierpnia b, r. tamże. Zmarły, 
mieszkając za życia dłngi czas w ziemi Proszow­
skiej, bogobojnością, prawością charakteru, zacho­
waniem najprzyjaźniejszych stosunków z sąsiada­
mi, oraz ojcowskiem sercem dla lndn, który ra­
dami zawsze wspierał, umiał sobie zaskarbić nie­
zwykłą sympatję, którą bardzo liczne grono oby­
wateli i lndn okazało odprowadzając zwłoki jego 
do grobn rodzinnego w Igołomii,

* Br. Roman Gostkowski, radca dyrekcji kolei
państwowych bawi w naszem mieście. P. Gost­
kowski otrzymał terat dniami nominację na szefa 
biur technicznych w centralnym zarządzie w 
Wiedniu.

* Pojedynek. Ze Stanisławowa donoszą nam 
że poseł Krzysztofowicz pojedynkował się na pi­
stolety z pewnym oficerem. Strzelano dwukrotnie; 
po pierwszym strzale K. ranny w nogę, podniósł 
się i żądał dalszej walki; drugi też strzał prze­
ciwnika ngodził go w samo serce. Powód poje­
dynka niewiadomy.

* Ignacy Domejko W powrocie z  dłuższej swo­
jej podróży zatrzymał się na dni kilka w War 
szawie i zamieszkał w hotelu Briihlowskim. W koń­
cu bieżącego tygodnia sędziwy uczony wyjeżdża 
do duma.

* Dla nowe] szkoły żeńskie] czteroklasowej 
mającej wejść w życie z dniem 1. września 1886 
w gmachu Skarbkowskim, od nlicy Teatralnej pod 
nazwą „Prowizoryczna szkoła żeńska im. Piramo­
wicza*, wyznacza c. k. Rada szkolna okręgowa 
miejska rejon następujący: część ulicy Karola 
Ludwika, od rogu ulicy Jagiellońskiej do rogn 
nilcy św. Stanisława, ulicę Ormiańską, Skarbków 
Bką, Strzelecką, Kamińskiego, Kościelną i plac 
Strzelecki. Dla szkoły aad im. św. Zofii wyzna­
cza się rejon obejmujący ulicę św. Zofii i Snop- 
kowską, z przyległem! ustroniami, f£iteę Pełezyń

Btwa, aby spow odować m ylne d on iesien ia  do g a z e t  
w iedeńsk ich . W Bkntek pow yższego  p rzyznania  
Bię, zażąd a ł zaBtępca korespondentów , dr. B recher, 
aby spraw ę odstąp ić sądow i krajow em u, a fnnk- 
cjonarjusz proknratorji poparł to żąd an ie, co też  
sęd z ia  uczynił. Tym sposobem spraw a p rzyjdzie  
zap ew ne przed sąd p rzy sięg ły ch .

* Straszna burza sroźyła się onegdaj w oko­
licach Krakowa. Na polach płaszowskich za Pod­
górzem zabił piorun Franciszka Mazura parobka 
z Woli Batorskiej, lat 24 liczącego, który pod­
czas bnrzy schronił się pod drzewo.

*  Napad na plantacjach w  Krakowie. Około 
11. godz. w nocy z d. 26. na 27. b m. szedł 
plantacjami Andrzej Pajor, lat 24 liczący, rodem 
z Kościelnik, terminator szewski, i sądząc, iż za 
nim idą jego znajomi, zawołał „Michał!“—Na za­
wołanie to przyskoczyło ku niemu kilku młodych 
ludzi i bez najmniejszego powodu rozpoczęli bi­
tkę, podczas której Pajor otrzymał kilka pchnięć 
nożem. Krzyk i hałas spowodował zbiegowisko i 
nadejście straży policyjnej, która zaraz na miej 
sen jako winnych ciężkiego uszkodzenia ciała
Pajora, przyaresztowała Jana Wiśniewskiego, lat 
21 liczącego, rodem z Krakowa, Leizera Win­
klera, lat 19 liczącego, rodem z Krakowa i Jó­
zefa Grzybczyka, lat 18 liczącego, rodem z Pia­
sków, i tych po przeprowadzeniu dochodzenia, od­
stawiła do sądu karnego. Pajor oddany do szpi­
tala znajduje się w stanie niebezpiecznym.

* Pożary. Sokołów ka, w ieś W p ow iecie  brodz-
k iem , zg orza ła  praw ie do szczę tn .

W Krasnem, w powiecie złoczowskiem zni­
szczył pożar dwie stodoły dworskie wraz z kre- 
scencją.

* Stan powietrza. Obserwatorium sskoły po- 
iiteohnlcnnej donosi:

Dzień wczorajszy był przeważnie pogodny, 
chociaż przed godziną 3. z południa mieliśmy kró­
tki deszez chwilowy z towarzyszeniem grzmotów 
i  błyskawic, opad wynosił 8 mm., później wypo­
godziło się znpełnie. Średnia temperatura dnia 
byta 2 1 . O., najwyższa 29,° C„ najniższa dziś 
aad ranem 13, °4 C.

Stan barometru zredukowany na poziom mo­
rza byt dziś o 9. rano 763 mm.

Zniżka barometryozna znajduje się w 
Norwegii i wynosi 750 — 755 mm., zwyżka w 
Szwajcarji i wynosi 770 — 765 mm., zniżka
drugorzędna utworzyła się w Rumelii.

P rognoza  nr> dobs następną od 12. godi. 
w południe c. 27. sierpn ia . W iatr  o niepew nym  
kiernnkn, niebo przew ażn ie  cz y ste , średnia tem pe­
ratura dnia około 2 0 ,°  O., p ow ietrze  m iern ie  
w ilg o tn e , pogodnie.

* Wiadomości policyjni Z d. 28. sierpnia b. r.: 
S k r a d z i o n o :  złoty zegarek remontoir kryty 
fabryki Mermod freres nr. 2466 wartości 80 i t ,  
wraz z łańcnszkiem złotym o ośmiu ogniwkach z 
wisiorkiem z bronzn wartości 30 zł. i pantofelek, 
w którym tenże zegarek wisiał na ścianie; zega­
rek srebrny remontoir z werkiem niklowym z po- 
złacanemi brzegami wartości 25 zł.

Z g u b i o n o -  pugilares z kwotą 140 zł. na 
nlicy Piekarskiej, sznurek francuskich korali war­
tości 15 zł., zastawniczą kartkę banka ruskiego 
nr. 10596 na zł. kolczyki i dwa pierścionki za 2 
zł. 15 kwietnia b. r. zastawione.

Z n a l e z i o n o :  kartkę zastawniczą banka 
hipotecznego z dnia 26. b. m. 1. 19762 na złoty 
zegarek za 25 zł. zastawiony, dokninenta Jakóba 
Schrenzla.

Z g i n ą ł  pies legawy, maści żółtej, ntyka- 
jący na prawą nogę, z marką z Tarnowa. Właści­
ciel tegoż mieszka chwilowo pod 1. 28 w rynkn
I. piętro.

* Jutro dnia 29. sierpnia: Ścięcie św. Jana; 
św. Myrona mnez. — W poniedziałek d. 30. bm.: 
św. Róży z Limy ; św. Flora i Ławra.

Nadesłano nam następujące ogłoszenie:
„Jtzupol d. 24. sierpnia 1886. 

Upraszam moich wyborców do Rady państwa, 
aby raczyli się zjechać jak najliczniej d. 5. wrze­
śnia b. r., do Stanisławowa, gdzie o i. godzinie 
wieczór będę zdawał sprawę z moich czynności 
jako poseł do Rady państwa w sali Rady powia 
towej. Wojciech Dzieduseycki

—• Kołomyja d. 27. sierpnia. (Kor. Oaz. Nar.) 
Ze środy na czwartek t. j. 26. nad ranem o l s/4 
godz, wybuchł pożar obok rynku w ulicy Żydow­
skiej. Spaliło się w godzinie 23 domów partero­
wych, należących do ubogich 32 właścicieli. — 
Wszystkie domy były asekurowane. Przyczyna 
pożaru niawiadoma. Od lat 22, t. j. od r. 1865, 
gdy był ogromny pożar, nie paliło się w tej ulicy 
ani razu. Miasto sprawiło znowu jedną nową si­
kawkę. Właśnie w wilię pożaru przywieźli ją do 
miasta, lecz w ruchu jeszene nie była.

Jutro oczekiwany jest tu minister handlu p. 
Falkenhayn.

Kolej wicynalna jest już w ruchu. Szutrówki 
chodzą przez miasto od trzech dni k ł l k a #n a " 
ś c i e razy dziennie. Maszyna i świs»«ze* i na 
maszynie dzwonią, lecz nie przeszkadza, że pan- 
pry żydowskie czepiają się wozów hurmami. Brem- 
zerzy biją chorągiewkami pauprów, przed maszyną 
biegnie laufer i bije po zogach zagapione chłopki, 
by z szyn uciekały, a lokomotywa pędzi za nim. 
Ma swe przygody ta lokomotywa, do której je­
szcze Kołomyja nic nawykła. Przedwczoraj mnsiał 
pociąg stanąć, gdyż świnie w większej części pę­
dzone, nie chciały słuchać rozkazu i stały na 
szynach. Mamy tn konnicę (obrona krajowa). Po­
rucznik prowadzący kilkudziesięciu ludzi na ko­
niach, kazał nadjeżdżającemu pociągowi stanąć, 
by się konie nie spłoszyły i pociąg stanął. Jak 
więc widzicie, mamy dla odmiany coś nowego.

Policja kąpielowa W Dieppo nie grzeszy 
zbytnią uprzejmością dla dam, albowiem przad 
niedawnym czasem wydala następujący przepis: 
„Dozorcom kąpielowym poleca się, aby gdy dama 
jaka znajdzie się w niebezpieczeństwie utonięcia, 
chwytali ją za suknię, nie zaś za włosy, które 
zazwyczaj pozostają w rękach ratującego".

Ciekawą statystykę, dotyczącą dzieł p. 
fi Knnery, autora znanych sensacyjnych dramatów, 
podaje Asmodeo. W sztukach tego francuskiego 
dramaturga znajduje się : 18 wdów, 16 synów i 2 
córki skazańców; 80 sierot rodzaju męskiego i

1 1 2  rodzaju ż e ń s k ie g o ; 6 0  niew idom ych i 1 0  fa ł ­
szyw ych niew idom ych, 93 porwanych d z iew czą t, 
22 bratobójców, 8 ojcobójców, 145 podrzutków , 
162 zagubionych i 116 porwanych d z ie c i, 124 pod­
su n iętych  i zam ienionych d z iec i, 2 1 2  fa łszy w y ch  
i skradzionych testam entów , 216 nkradzionych  
portfelów , 198 pojedynków  na szpady, 168 na pi­
s to le ty , 2  na szab le , 8  na noże i 1 0  na siek iery , 
43 pożary, 123 m orderstw  popełnionych bronią, a 
136 tru cizną , 46 utopionych, 26 w innych i 62 n ie ­
w innych ga lern ik ów , 8 0  uw olnionych w ięźn iów  1 
35 zb iegów , 77 w iarołom nych m ężów, 64 u w odzi­
c ie li, 115 k rad zieży  z w łam aniem , 206 za jęć  przez  
kom ornika, 79 w arjatów , 62 id jotów , 28 ndanych  
w aija tów , 113 fa łszyw ych  m ałżeństw  i 41 b iga- 
m lstów .

— Wypadek ua kolei. W  odległości l 1/, k i­
lometra od Diidingen (w Szwajcarji) wykoleił się 
na skręcie d. 23. b. m. pociąg osobowy zdążający 
w kiernnkn Berna. Pociąg ten składał się z 
dwóch lokomotyw. 4 wagonów towarowych i 16 
pasażerskich. Lokomotywy nie upadły. Natomiast 
wozy towarowe zostały co do jednego formalnie 
zmiażdżone. Szczęśliwym trafem konduktor, który 
miał nad niemi dozór, wypadł o klika metrów da­
lej i oprócz kontuzji nic mn się nie stało. Dwn 
lndzi z służby pociągowej pokaleczyły zgrnchotane 
wagony tak ciężko, że nie ma najmniejszego pra­
wdopodobieństwa, aby im zdołano życie uratować. 
Z pasażerów nikt nie doznał żadnego uszkodze­
nia. Przyczyaą wypadkn była prawdopodobnie 
zbyt szybka jazda na skręcie.

— 500 do 600 weksli tygodniowo protestuje 
się obecuie w Frankfurcie nad Menem. Dr. Sigl 
powiada, że te stosunki datnją się o! czasu, jak 
to wolne i bogate miasto do Prus przyłączone 
zostało.

Cóż to za zwycięztwo ekonomiczne!
— Poznań liczył w dniu 1. grudnia 1885 r. 

mieszkańców z wojskiem 68 315; katolików 38 
tysiący. ewangelików 23 500 i 6750 żydów. Do­
mów miał 1555.

— Samobójstwa w armii niemieckiej mnożą 
się w sposób niezwykły. W  miesiącu czerwcu, 
wedle urzędowego raportu, zaszło w wojsku pru- 
skiem, saskiem i wirtembergskiem, jakoteż w 
przyłączonej do XV korpusu brygadzie załogowej 
bawarskiej, 137 przypadków śmierci, z tych 2 5  
było samobójstw. Liczba nieszczęśliwych wypad­
ków, po których nastąpiła śmierć, była też bardzo 
wielka, wynosiła bowiem 25. Jeden żołnierz smarl 
ua porażenie słoneczne.

—  Pręgierz przed ratuszem poznańskim ogro­
dzono w o sta tn ich  czasach  ż e la z n ą  barjerą, a w ol­
ne m iejsce pom iędzy stopniam i pomnika a ogro­
dzeniem  obsadzono darnią, b luszczem  i k w iatam i. 
S tary  zab ytek  ten , sięg a ją cy  p ierw szej połow y 16 
s tu le c ia , w ystaw ion y  zo sta ł za  p ien iąd ze  zebrane  
z g rzy w ien , k tóre kucharki i s łu żeb n e, zbytkom  
się  oddające, p łac ić  byty zm uszone. Ś w ia d czy  e  tem  
napis na s łn p ie : Haec statua ex coctricum flmbrys 
construda est anno Dni 1536. P om ięd zy  służbą 
bow iem  lnkBns podów czas mocno się  za k o rzen ił i 
w zm agał tak  d a lece , iż  R ad a  m iasta  P ozn an ia  n ie  
m ogąc in aczej złem u zapobiedz, w ydala  rozporzą­
d zen ie  zabran iające służebnym  zb ytkow nych  s tr o ­
jów i n azn aczające karę za  p rzestęp stw a  w te j  
m ierze. J a k  w idać, m usiała  Bię zebrać z kar tych  
suma w ca le  pokaźna, Bkoro r. 1535 p ręg ierz  ów  
za  te  p ien iąd ze w ystaw iono. C ały ten  pom nik, 
5*/, m etra w ysoki, sk łada  s ię  z trzech  w okrąg  
idących stopni, w znoszących  s ię  razem  na 1 .1 0  
m e t r a  po nad ziem ie, z kolumny p rzesz ło  tr z y  m e­
trow ej, i  rycerza  1.15 w ysok iego , sto jącego  z m ie ­
czem  w praw icy  na póik n li u m ieszczon ej n s z c z y ­
tu stopa.

Jak się z zatartych i omszałych napisów prze­
konać można, reparowano zabytek ten starodawny 
w latach 1690, 1727, 1749, 1785, 1825 i w koń­
cu 1860.

U szczytu słupa umieszczony jest napis: 
Disciti justitiam moniti non temnere Divos,
Hic vendidit auro patriam.
Są to słowa, wyjęte z Aeneidy Yergiliusza, 

a wypowiedziane przez Tezensza, gdy za zamie­
rzone porwanie Prozerpiny osadzonym został w 
Tartarze-. „Uczcie się sprawiedliwości i napom- 
nieni moim przykładem kórzcie się przed Bogiem. 
Ten sprzedał ojczyznę za złoto itd. ■*

J a k  wiadomo, p ręgierz s łu ż y ł n ie  ty lk o  do 
tracen ia  złoczyńców  i zbrodniarzy, przyczem  z a ­
w sze  ru sztow an ie  przed nim w znoszono, —  le c z  
tak że do b iczow ania rozw iozłych  k obiet i de w y­
m ierzan ia  kar p u b liczn ie  za  inne w ystęp k i. W  koń­
ca dodajem y, że  w ystaw ian o  tak że  n p ręg ierza  
często  w ino fa łszow an e z n azw isk iem  tego , który  
niem  handlow ał.

— Moda. „Gdyby mężczyzn! starannie chowaL 
odzież wychodzącą z mody i przekazywali takową 
pokoleniom, krawcy poumieraliby z głodu." Tak 
powiada pewne paryskie pismo dla krawców i 
nie myli się ze wzgjędu na najświeższy dowód. 
Oto najmodniejszą odzieżą dla panów jest obecnie 
nbior noszony za czasów dyrektorjatn. Niezmiernie 
dłngi stan, bufiaste naramienniki i wąskie ręka­
wy, kołnierz wysoki i złożony we dwoje, chnstka 
sięgająca nszów, składają się na dzisiejsze modne 
obranie.

Tym sposobem zmartwychwstała moda pra­
dziadów.

— Sport. Siódmy dzień wyścigów carsko-siel- 
skich był bardzo pomyślnym d l a  polskich sports- 
menów, wyszli bowiem zwycięzko we wszystkich 
czterech biegach, w których brali udział, prsy- 
ezem z dwóch najważniejszych rosyjscy hodowcy 
c a ł k i e m  się wycofali, z góry przewidując porażkę.

Zaraz w pierwszym w pierwszym biegu o po­
nętną nagrodę 4000 rs. imienia ks. Woroncowa- 
Daszkowa, losy ważyły się jedynie pomiędzy trze­
ma naszemi najlepszemi trzylatkami, jakiemi były : 
Baronet" L. hr. Krasińskiego, „Arkonja" p. Ur­

syna. Niemcewicza i „Kordecki* p. L. Grabow­
skiego. Od startu wiodła gonitwę „Arkonja*, przed 
pół metą wszakże minął ją „Baronet* i doszedł 
pierwszy, na dłngość konia była drngą „Arkonja*, 
trzeci przy jei siodle „Kordecki.* „Baronet" tym 
sposobem po raz czwarty zaznacza swoją prze­
wagę. Dystans 2 w. 378 sąż. zrobiono w 3 min. 
25 aek.; pierwsza nagroda wyniosła 4600 rs., dra­
ga 1000 rs., trzecia 150 rs., nadto hr. Krasiński, 
jako hodowca zwycięzcy, otrzymał przedmiot sre­
brny wartości 500 zł.

Drugi wyścig o nagrodę 800 rs., na dystan­
sie 2 '/, wiorsty poprowadziła i skończyła w 3 min. 
9 sek. „Mascotte" p. Mysyrowicza, dotychczas bar­
dzo nieszczęśliwie biegająca; „Telegraf" T. Do- 
rożyńskiego przyszedł trzeci.

Do wielkiego handicapu 2000 rs. stanęły tyl­
ko trzy konie polskie: „Arlekin" i „Glanr" T, 
Dorożyńskiego i „Maryna Mniszchówna* L. Gra­
bowskiego. „Arlekin" poprowadził bieg i zwycię­
żył, na dłngość konia był za nim „Gianr.* Na­
grody wypadły 2600 rs., 500 rs. i 100 rs.; dy­
stans 3 w. 211 sąż. zrobiono w 4 m. 31 sek.

D o w yścign  dw ulatków  sta n ę ły  tr z y  kon ie. 
„Connt Grabow ski" p. L . G rabow skiego z  m iej­
sca  idąc p ierw szy , pokonał o łeb  „P alm srston a*
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P- Wł. Mysyrowicza. Dwulatki szły jak strzały, 
Sóyż wiorstę zrobiły z niebywałą szybkością w 1 
lH- 9 sek.; nagroda wyniosła 525 rs. i 150 rs.

— Tunel między Kopenhagą a Malmo. Projekt 
budowania Tuneln pod Sundem, między Kopen­
hagą a Malmo (w prowincji szwedzkiej Skane), 
Powzięty przez konsorcjom francuskie, wzbndził 
klelkie zajęcie w krajach skandynawskich. Rządy 
l«ński i szwedzki również zajęły sie owym pro 
i*ktem, lecz pierwszy z nich oświadczył, iż będzie 
lógł udzielić żądaną koncesję tylko wówczas, 

łiy specjalna komisja, złożona z techników, wyda 
Przychylną opinię o całym projekcie i korzyściach, 
Wypływających z jego urzeczywistnienia. Obecnie 
•twedzki wydział budowli lądowych i wodnych 
hijęty jest badaniem projektu. Przedsiębiorcy 
Zmierzają roboty około zbudowania tnnelu roz- 
Począć w rok po otrzymaniu koncesji, a ukończyć 
i* w przeciągu lat 10. W kołach kompetentnych 
'Wierdzą jednak, iż budowa tunelu, w razie, gdyby 
była prowadzoną jednocześnie po stronie duńskiej 
I szwedzkiej, może być ukończona w przeciągu 
•iespełna lat pięcia, zwłaszcza że grnnt wapienny 
Sundn nie przedstawia wielkich trudności w prze­
biciu.

—  P rzysło w ia  per8ki8. Kłamstwo, które daje 
‘pokój duszy, lepsze jest, aniżeli prawda, która 
Mepokój przynosi.

Rozumny nieprzyjaciel jest lepszy, niż przy- 
isciel głupi.

Gdzie wąż — tam i złoto, gdzie róża — tam
'4 i ciernie.

Głupiemu najlepiej nie odpowiadać, a na po- 
twarcę najlepsza kara—nie zwracać wcale uwagi.

Głupiec jest własnym nieprzyjacielem, jakże 
więc przyjacielem czyim być może?

Nierozumnego po tem poznasz, że się irytuje 
bez przyczyny, mówi nie w porę, każdemn ufa, 
•mienia się bez powodu, szuka za takimi, którzy 
ioń nie licnją, przyjaciela od nieprzyjaciela roze­
znać nie umie.

Tajemnica jest twoim niewolnikiem, dopóki 
14 utrzymujesz; skoro ją zdradzisz, wtedy stajesz 
>ię jej niewolnikiem.

Ucho igły jest dość przestronnem dla dwóch 
Przyjaciół, za to świat jest za mały dla dwóch 
Nieprzyjaciół.

Trzy rzeczy przedłużają życie; dobre suknie, 
obry lom i dobra żona.

Obawiajcie się tego. który się was boi.
Przed przyjacielem odsłaniaj o tyle tylko 

•Woje tajemnice, abyś przy sprzeczce z nim, nie 
pałował tego i nie cierpiał na tem.

Zapadnięcie torfowiska, w  gminie czerwiń­
skiej, w powiecie ossmiańskim, w gnbernii wileń­
skiej, stał się niezwykły wypadek, który nmocnił 
W przesądzie ludek prostaczy. Rzecz tak się 
miała; W pobliżu wsi Bożyszcze, znajdują się o- 
romne torfowiska, które uważane są przez lud 

Prosty za siedlisko djabła. Według podań miej- 
Ksowych, miał tu niegdyś zginąć możny pan, de­
wota, który wraz z powozem, zaprzężonym czte 
tema końmi, zapadł pod ziemię. Dnch jego po 
locach pokazuje się, strasząc ludzi spokojnych, 
ifiara w tę nadzwyczajność jest tak mocno za­
korzeniona, że w godzinach nocnych każdy z bo 

Jąźnią spogląda na nieprzebyte torfowiska, nieraz 
•wracając swą drogę, byleby tylko uniknąć bli­
skiego przejazdu. Wśród Indu łączyło się z opo­
wieścią tą o tragicznej śmierci owego magnata, 
Jsszcze podanie, że wraz z nim poszły pod zie­
mię ogromne skarby w monecie złotej, które miał 
on wieść ze sobą. Te właśnie skarby, zdobyte 
sposobem nieuczciwym, przez ucisk ludzi, stały 
»ie zgubą. Pan Bóg skarał niegodziwego czło­
wieka. Sam on z powozem i czterma końmi po­
szedł do otchłani piekielnych, lecz skarh miał po­
zostać na powierzchni torfowiska... Zkąd powstało 
to opowiadanie, trudno jest dziś dojść, to tylko 
Pewna, iż musiał być jakiś wypadek zapadnięcia 
W torfowisku, być może przed laty bardzo wielu. 
Opowieść o skarbach zachęciła jodnak obecnie 
dwóch śmiałków do spróbowania szczęścia. Byli 
•imi Antoni Krowczak i Jan Brownicki, włożcia- 
Nie wsi Bożyszcze, mogący mieć po lat dwadzie­
ścia kilka. Uważając się za ludzi, którzy wolni 
>ą od przesądów i niby nie wierząc w istnienie 
Glchów, brawowali, że się udadzą ua środek tor- 
łowiska. Wiodła nimi chęć zdobycia złotego rnna. 
Hikt nie dawał wiary ich przechwałkom, sądząc, 
*e tylko brawnją. Tymczasem obaj śmiałkowie 
tftz powzięty plan postanowili wykonać. Suche 
l*to bieżące spowodowało, że torfowisko wyschło 
Pławie, przynajmniej tak się zdawało. Niebez­
pieczeństwo tedy było pozornie nie wielkiem. Je ­
dynie myśl o dnchn wtrąconego żywcem do pie­
kła magnata, czas jakiś powstrzymywała zapędy 
hniałków. Nareszcie w biały dzień o godz. 6. 
Hno Antoni Krowczak i Jan Brownicki puścili 
•ię w drogę, przedtem dobrze pokrzepiwszy się 
Korzałką. Widocznie spirytus rozpalił Ich umy- 
*ły raźno, kifdy postępowali naprzód przeskaku­
je z kępiny na kępinę. Lud gromadnie zebrał 
Mę żegnając ich ; włościanie dziwowali się tej 
*dwadze. w duszy jednak przeczuwali nieszczę­
ście, gdyż śmiałków do ostatniej chwili powstrzy­
mywali. Upłynęło może minut kilkanaście, gdy 
Hem naraz znika postać Jana Brownickiego. Lud 
tłośno poczyna okazywać przestrach. Wszyscy 
żegnają się i modlą; o ratunku nie ma i mowy. 
Jftem znika z powierzchni ziemi i drugi śmia 
**k, a jednocześnie z tem zapada torfowisko w 
kłąb ziemi ua znacznej przestrzeni. Ani o ra 
*Nku, ani e wydobyciu ciał śmiałków nikt nie 

M y śla ł nawet, w przekonaniu, że to jest dzieło 
•iły nieczystej. Lud utwierdził się w swem mnie 
•Haniu, uważając cały ten wypadek za dzieło 
czarta. Torfowiska te, wedłng wiary ludu, mają 
Cyć wrotami piekła.

tryjesteńskie 
telografują

tysiącami jej zamieszkałych siedlisk, jej miast, 
miasteczek, wsi,, przysiółków i folwarków, wraz 
z tysiączną rzeszą jej zamożnych właścicieli świe­
ckich i duchownych, lnb drobnych posiadaczy, z 
tysiącami jej kmieci, zagrodników, chałnpników 
i t. p. Praca żmudna, ale jako materj&ł histery­
czny — cenna i ważna.

— N o w a  p r z e r ó b k a .  „Ogniem i mie­
czem*. powieść Henryka Sienkiewicza, nscenizo- 
wana jeszcze w roku zeszłym przez p. Poboga. 
została powtórnie przerobioną na scenę. Pracę 
tę wykończył p. Saint-Panl, wybrawszy na głó­
wnych bohaterów swej sztoki Zagłobę i Bohnna. 
P. St. Pan), mimo cudzoziemskiego nazwiska, jest 
Polakiem.

— U r o c z y s t o ś ć .  W roku przyszłym przy­
padnie stuletnia rocznica pieiwszego przedstawię 
nia w Pradze, ukończonego w temże mieście „Don 
Juana* Mozarta. Dyrektor Angelo Neumana za­
mierza uczcić jubileusz teu niezwykłą uroczysto­
ścią, na którą zaproszone będą wszystkie zagra­
niczne znakomitości muzyczne. P. Neumann za­
wiązał już stosunki z wielkim podskarbim salz­
burskiego Mozarteum w celu zapewnienia sobie 
możności dostania na czas uroczystości kilku cen­
niejszych relikwij. Przedstawienie „Don-Juana" 
poprzedzone będzie okolicznościowym prologiem, 
którego treść stanowić ma proces tworzenia nie­
śmiertelnej opery

— Z a p o m n i a n y  n a r ó d .  „Pod tym tytu­
łem jak donosi Courrier de Londres, wyjdzie w 
miesiącu listopadzie, dzieło bardzo poważne i zna­
komite, ogłoszone staraniem „Towarzystwa litera­
ckiego* złożonego z przyjaciół Polski.

„Autorem tego dzieła jest Miss Manda As- 
hhrst Biggs, siostrzenica eksministra M Stans- 
felda, i sławna tłnmaczka poematów narodowych 
Polski. Książka ta. uie wątpimy o tem, zrobi 
wielkie wrażenie.

(Z gazety urzędowej).
Licytacja. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

28. października i 25. listopada, dobra Temerow- 
ce, cena 26.973 zł. — Rzeszowski sąd onwodowy 
24. września i 3. grudnia, dobra Koniecpol Dą 
browiecki, cena 18.600 zł. Tarnopolski sąd 
obwodowy, 10. listopada, realność 1. 22|25 w Tar­
nopolu, cena 40.000 zł. — Sąd powiatowy w Kę­
tach, 13. października i 17. listopada, realność 
1. 49 w Bulowicach, cena 932 zł. 60 ct.

Dział ekonomiczny.

— Tratnwąjowo Towarzystwo 
Huiosło szkodę 15.000 zł. Jak
^fyestu, odkryto tam w głównej kasie Towarzy- 
‘tWa brak powyżssej sumy. Jeden z urzędników, 
Podejrzany o tę defraudację, został natychmiast 
Hauspendowany.

TuŁr. literatura i aszyka.
— N a w y s t a w ę  nieustającą zjednoczonego 

towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych (przy placu 
V  Ducha 1. 10), nadesłali swoje najnowsze prace 
Pp. artyści-malarze: Lepszy Edward „Wdowi 
jjtosz", obraz olejny, Sznarbach „Turczynka*. o 
'Hz olejny, Kędzierski A. „Na jarmarku*, obraz 
Sjojny. Radziejowski „Widzenie", obraz olejny, 
^>chor Wacław „W Łaźni*, Trepka Józef »Me- 
Hnto mori", obraz olejny.

— „ Ź r ó d e ł  d z i e j o w y c h " ,  wydawanych 
graniem  prof. Adolfa Pawińskiego, ukazał sie 
°ń XTV. i XV., zawierający dalszy ciąg opisu 
"dolski w XVI. wieku pod wzgledem geograficzno 
^tystycznym*; zawiera on pilnie i pracowicie 
gromadzonych szczegółów przez autora 1 bada- 
0k* dziejów naszych ułożony obraz Małopolski

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d. 28. sierpnia.

(dr.) Wiadomość o ważnych wypadkach, 
które odegrały się w nocy z 21. na 22. sierpnia 
z piątku na sobotę, w Sofii i Widdyniu potrze­
bowała, w wieku telegrafów przeszło 30 godzin 
czasu by dojść do Wiednia. Przerwał ona nie­
dzielny spokój nielicznych sfer giełdowych, ba 
wiących przez niedzielę w Wiedniu, a wywarł 
szy w pierwszej chwili nadzwyczaj deprymujące 
wrażenie spowodowała nagły i gwałtowny spa­
dek papierów wartościowych, a w pierwszym rzę­
dzie akcyj zakładu kredytowego i rent państwo­
wych , między któremi najbardziej ucierpiała 
złota renta węgierska, która w ostatnich cza­
sach szczególnej stała się par exceUerwe papierem 
spekulacyjnym Na szczęście brak w niedzielę 
urzędowej giełdy spowodowało to, że panika nie 
irzybrała groźniejszych rozmiarów, zaś giełdą 
toniedziałkowa liczyła się już nietylko z rewo­

lucją bułgarską ale także i przeważnie z komen­
tarzami do niej półurzędowych dzienników nie­
mieckich, o których wiadomo, że są wiernem 
echem zapatrywań wychodzących z pałacu mini­
sterstwa spraw zagranicznych w Berlinie, a 
ttóre z nadzwyczajną i zadziwiającą szybkością 
oznajmiły zdumionemu światu, że wypadki w 
Bułgarji bynajmniej nie zagrażają pokojowi eu­
ropejskiemu, że detronizacja księcia Aleksandra 
raczej nważaną być ma jako pokojowe załatwie­
nie zagmatwanej sprawy bułgarskiej, jako szczę­
śliwe rozwiązanie niebezpiecznej i groźnej 
jółwyppie Bałkańskim sytuacji.

Giełda temu zapewnieniu uwierzyła, a sądząc 
pospiechu, z jakim to hasło z Berlina 

wydanem zostało i z głosów półurzędowych dzien­
ników rosyjskich jednocześnie telegraficznie sy­
gnalizowanych, przyszła poniekąd do przekonania, 

rewolucja bułgarska dokonaną została nie 
iciw woi iecz za wiedzą i wolą księcia Bi 

smarka, któremu następnie przypisywano nawet 
autorstwo tej w >8ingei, j Gasteinie ułożonej 
tragedji; giełda przyzwyczajona oceniać fakta 
jolityczne nie z punktu widzenia etycznego i mo­
ralności publicznej, lecz liczyć się z niemi tylko 
o tyle, czy i o ile mogą wpływać ?a wzajemny 
do siebie stosunek pierwszorzędnych mocarstw, 
przyjęła ten najświeższy utwór dyplomacji euro- 

skiej jako nowy dowód niezachwianej woli 
żelaznego kanclerza utrzymania coute que coute
pokoju europejskiego. .

Wobec takiego rozumowania wypadki buł­
garskie straciły w oczach świata finansowego gro­
źny swój charakter a w ślad za tem 1 kursa pa­
pierów, które dzień przedtem tak były spadły, 
szybko znowa się podniosły, a cały przewr 
bułgarski pozostawił w poniedziałek małoznaczące
ślady: 1 złr. 25 ct. na akcjach zakładu kredyto­
wego, a niespełna *•/, procentu na rencie złr “■ 
węgierskiej. Cyfrowo b o wem przedstawia się prze­
bieg pierwszych dwóch dni na giełdzie wieden 
skiej jak następuje. Akcje zakładu kredytowego 
notowały w sobotę 281.25, w niedzielę spaidłyna 
274, zaś w poniedziałek płacono znowu JoU; 
renta złota węgierska z kursu sobotniego 109 
spadła w niedzielę na 106.50, w poniedziałek ,Z!1:S 
notowano znowu 108. Inne papiery jeszcze mniej­
sze w poniedziałek wykazywały różnice w poró­
wnaniu z kursami sobotniemi.

Usposobienie to jednak niedługo trwało 
Sprawy bowiem w Bułgarji inny wzięły obró 
aniżeli to przypuszczać kazały głosy inspirowa­
nych półurzędowych dzienników wiedeńskich i 
rosyjskich. Rewolucja po trzech dniach wywołała 
kontrrewolucję wielkich i z każdym dniem bar 
dziej wzrastających rozmiarów, która z jednej strony 
jest wstanie zrehabilitować armię i naród bułgarski 
w opinii świata, z drugiej stony zaś zmieniła 
postać rzeczy na półwyspie Bałkańskim, a ogólne 
położenie polityczne tamże uczyniła znowu gro 
źnem dla pokoju europejskiego. Ze zmianą sytu­
acji politycznej w Bułgarji zmieniło się też uspo­
sobienie sfer giełdowych. Tu i tam optymizm 
ustąpił miejsce pesymizmowi.

Przez dwa dni giełda usiłowała ze skutkiem 
naprawić wyłom zrobiony w jej pozycji, w na 
stępujących jednak dniach sama niszczyła rezul 
tat swojej dwudniowej pracy. Reakcja (a 0pano 
wała nietylko koła i sfery spekulacyjne, ale tak 
że prywatny kapitał dał się porwać temu prą 
dowi, przez co mdłe usposobienie objęło także

takie papiery wartościowe, które z natury swojej 
nie podlegają, a przynajmniej nie powinny pod­
legać wpływom giełdowej gry codziennej, jak 
obligacje pierwszeństwa, akcje kolei gwaranto­
wanych i losy państwowe i prywatne, procento­
we i bezprocentowe. We wszystkich tych papie­
rach podaż była znaczną, wskutek czego i kursa 
przy ograniczonych zresztą transakcjach uległy 
zniżce.

Mylne z początku pojmowanie położenia po­
litycznego panowało nietylko na giełdzie wie­
deńskiej, lecz było ono wspólne wszystkim gieł­
dom europejskim, za to i refleksja przyszła jed­
nocześnie na wszystkich targach pieniężnych, 
w Berlinie, Paryżu i Londynie, wszędzie ta sa­
ma zapanowała tendencja.

Na giełdzie wiedeńskiej notują dzisiaj: akcje 
Zakładu kredytowego austrjackiego 279.70, wę­
gierskiego 288.75, Anglosy 111.50, Unionsbank
73.25, Bankyerein 103, bank dla krajów (Lan- 
derbank) 215.50, kolej Karola Ludwika 192.50, 
Państwowa 231.25, Czerniowiecka 228, Północna 
2272.50, Południowa 113.75, Węgiersko-północno- 
wschodnia 175, renta papierowa 84.80, renta 
złota austrjacka 119.40, renta złota węgierska 
108, losy premiowe węgierskie 120.75, losy re­
gulacji Cisy (Theissloose) 126.50.

Na targu lwowskim ciągle jeszcze panuje 
cisza. Przy ograniczonych obrotach ceny pozo­
stały bez zmiany. Dzisiaj notują: 5-prc. listy za­
stawne Towarzystwa kredytowego 102.20, 4-prc. 
listy stare 96.50, takież listy nowe 94.20, 47,-pr. 
listy Banku krajowego 96.40, listy komunalne
100.25, 6-prc. listy hipoteczne 103, 5 prc. listy 
hipotyczne niepremiowane 100.25, premiowane 
102.60, 4 '/s-prc. pożyczka krajowa 96, obligacje 
indemnizacyjne 105.20, ruble 121.75.

Galicyjskie To w a rzys tw o  leśne. Stosownie 
do uchwały wydziału z d. 22. Iipca b. r., odbę­
dzie się VI. walne zgromadzenie Towarzystwa 
leśnego galicyjskiego we Lwowie d. 11., 12. i 
13. września, połączone z wycieczką do lasów w 
Hołosku i w Brzuchowicach.

Wzywając do jak najliczniejszego udziału w 
waluem zgromadzeniu, wydział uprasza człon­
ków Towarzystwa, by raczyli zawiadomić go o 
swojem przybyciu zapomocą karty koresponden­
cyjnej — najdalej do 5. września — aby wy­
dział podług liczby uczestników poczynić mógł 
wcześne zarządzenia.

Wydział udał się do wszystkich kolei żela­
znych o zniżenie cen jazdy. Kolej Łupkowska 
przyznała już 25 procent. O zniżeniu na innych 
kolejach będą uczestnicy zawiadomieni. W tym 
celu jednak muszą postarać się o karty legity­
macyjne na rok 1886.

Program zjazdu jest następujący:
Dnia 10. września o godzinie 7. wieczór ze­

branie powitalne w sali kasyna miejskiego. Dnia 
11. i 13. o godzinie 9. rano i 0 godz. 5. popo­
łudniu obrady w sali radnej w ratuszu D. 12.
0 godz. 7. rano wycieczka do lasów w Hołosku
1 Brzuchowicach pod przewoduictwem p. Rode-

wypływa, iż w miesiącu czerwcu roku bież. wy­
produkowano o 3.131 cet. metr. więcej,, sprze­
dano zaś o 6.731 cet. metr. mniej niż w tym 
samym miesiącu roku zeBzłego.

Ostatnie notowania produktów 
z d. 28. sierpnia 1886.

L w ó w  pszenica 7.85 do 8 30, żyto 6.85 do 6.20, 
jęczmień 6.— do 7.50 owies 5 26 do 5 80, groch 6.— do 
10.—, w y k a  do —.—, rzepak 9.— do 9.20, lnianba
-  do — , koniczyna czerw. 44. do 50 .--, keniczy 
na b iała45 .— do66.—, koniczyna szwedzka —.— do— .—.

Tarnopol, pszenica 7.75 do 8.20, żyto 6.65 do 
6 05, jęczmień 6.— do 7.—, owies 5 35 do 5 50, groch 6.— 
do 9.60, wyka 6.— do 7.—, rzepak 9 .— do —. , lnian- 
Na —.— do —.—, koniczyna czerw. 4£>— do 50.—, ko­
niczyna b iała 45.— do 66.—. koniczyna szwedzka 25.— 
do 3 0 .- .  ’

P o d w o ł o e s y s i t a , pszenica 7.75 do 8.15, żyto 
560  do - . - J ę c z m i e ń  6 60do 6.75, owies —.— do —. , 
groch 6.— do 8.50, wyka .— do — , rzepak 9.— do
— ■—1 lnianka .— do —,— t koniczyna czerwona 4 3 — do 
50.—, koniczyna biała 45.— do 95.— koniczyna szwedzka 
25 -  do 30.—.

J a ro s ła w , pszenica 8. do 8.65, żyto 6.— do
6.25Jęczm ień 6 — do 7.50, owies 5.25 d o  , groch 0 .—
do , wyka .— do — , rzepak 9 .- -  do 9.25, lnian­
ka — do —.—, koniczyna czerwoua45.— do 50.—.k o ­
niczyna biała 45.— do 65.—, konicz. szw. 25.— do 30.—.

C s e r n i o w c e ,  pszenica 8.20 do 8.50, żyto 580  
do 6. — , jęczmień 5.50 do 6.40, owies 4.40 do 5.—, groch 
—.— do wyka —.— d o — , rzepak 8.75 do 9.— ,
lnianka — do .—, koniczyna czerw. 40.— do 50. , 
koniczyna biała — do — , koniczyna szwedzka — .— 
do — .

Wszystko za 100 kila netto bez worka.
O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 26. — d o .

Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 10.— do 
20.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 60.— do 70.— złr. 
za 56 kilo.

Telegramy targowe 1 dnia 27. sierpnia:
W i e d e ń .  Pszenica za 100 k i lo --------- »l.

ao — zł., żyto — do zł. Okowita
27.— do 27.25 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo naje 
sień 8 58 zł. do 8.60 zł.; rzepak od .- zł.
do zł.

B e r l i n  Pszenica żółta na mies. sierpień 
157.26 m.; żyto >u.; spirytus 39.25 m.; olej 
rzepakowy . m.

P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 50.40 fr.; olej
rzepakowy fr.; spirytus -- — fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do zł.; Brema
loco 6.20, Hamburg loco 6.20 za sierp. 6.10, na 
sierpień-grnlz. 6.35; Antwerpia za sierp. 15-7,; 
Nowy-York 6.7g, Filadelfia 6.6/„.

Wiedeń d. 26. sierpnia. N& dzisiejszy targ do­
wieziono 2596 sztuk nierogacizny, 2926 sztuk 
cieląt, 7905 sztnk owiec.

Płacono za nierogaciznę od 33 zł. do 40 zł 
za 100 kilo żywej wagi bez podatku

Za cielęta płacono od 32 zł. do 40 zł., vry 
jątkowe po 41 do 50 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe płacono od 18 zł. do 20 
zł. 50 ct. za parę i po 40 do 44 zł. za 100 kilo 
mięsa bez podatku.

A. Krzysztofowie^ &  Conr

ryka Schuppa.
Przedmiotami obrad będzie sprawozdanie 

wydziału za lata 1885. i 1886.; zdanie liczby z 
obrotu funduszów w latach 1885. i 1886.; i 
uchwalenie budżetu na r. 1887; wybór miejsca 
trzyszłego zjazdu; wybór prezesa, dwóch wice- 
irezesów i ośmiu członków wydziału; wybór ko­
misji rewizyjnej; sprawa dalszego wydawnictwa 
czasopisma Sylwan; upoważnienie wydziału do 
jrzyjmowania nowych członków; wnioski człon- 
tów. Nadto będą rozbierane; O zalesieniu pia­
sków lotnych; ref. Emil Hołowkiewicz. O ile ob­
serwacje fenologiczne służą do zbadania odmian 
dimatu krajowego; ref. dr. Tomasz Stanecki. 
Ważność stacyj doświadczalnych dla nanki i pra­
ktyki; ref. Henryk Strzelecki. Sprawozdanie z 
odbytej wycieczki do lasów miejskich w Hoło­
sku i Brzut howicach. Doniesienia z dziedziny 
gospodarstwa lasowego w ogólności, a w szcze­
góle o stanie odnowień leśnych, o klęskach ele­
mentarnych , o szkodach wyrządzonych przez 
zwierzęta itd.; ref. Jan Ligman.

Narady cukrowników w  Charkowie Dnia 20.
b. m. odbyło się w Charkowie pierwsze posiedze­
nie giełdy i cukrowników. Z liczby zebranych, 17 
członków wypowiedziało się za ograniczeniem pro­
dukcji enkru, powstawał zaś przeciw temu tylko 
jeden Ostatecznie zebranie przyszło do wnioskn,
ż produkcja enkru powinna być ograniczona do 

19,600.000 pudów.
Bank galic. dia handlu i przemysłu prostuje 

w następujący sposób wiadomości, k tó re śm y  podali 
o nim przed trzema dniami, Czerpiąc z Nowej 
Reformy.

„Zamieszczona w nr. 193 Nowej Reformy, a 
przez inne dzienniki powtórzona wiadomość, iż w 
skutek rzekomego zachwiania się naszej instytucji 
wszyscy dyrektorowie przybyli do Krakowa i że 
komisarz rządowy c k. radca skarbn Usarski 
przerwa) z polecenia c. k namiestnictwa swój 
sześciotygodniowy nrlop, jest we wszystkich 
szczegółach nieprawdziwa, oprócz że c. k. radca 
skarbn Usarski przybył rzeczywiście na kilka dni 
. °. makowa, lecz nie w charakterze urzędowym 

ja to na zapytanie podpisanej dyrekcji w tym 
kierunku mn uczynione wyraźnie oświadczył, przy­
był wyłączn e w celu konsultacji lekarskiej i ani 
od namiestnictwa ani od innej władzy żadnych 
zgoła co do naszego banku nie otrzymał mrń. 
Wyjaśnienie powodów swego przybycia p n ss łii
c. k. radca Usarski z dnia 25. b. m sam do 
N. Reformy.

Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu lipeu 
1886 w 152 browarach galicyjskich wywarzono 

38.117 hektolitrów piwa. Największa ilość bro 
warów funkcjonowała w powiecie skarbowym rze­
szowskim 27 (4,325), brodzkim 20 (2.784), tar­
nopolskim 15 (1.894), Banockim 13 (2.039), 
krakowskim 12 (3.981), przemyskim 11 (2.915), 
nowosądeckim 10 (2.836), stanisławowskim 9 
(1.829), tarnowskim 8 (2.143), lwowskim 8 
(1.323), 6amborskim 7 (2.756), we Lwowie, jako 
mieście zamkniętem 5 (wywarzono 6.880 hekt.), 
w Krakowie 4 (wywarzono 2.256 hekt. piwa), 
w powiecie skarbowym kołomyjskim 3 (166 
hekt. piwa).

W yrób wódki w  Galicji. W miesiącu lip- 
cu r. 1886 wyrobiono w 14 gorzelniach galicyj­
skich ogółem 120.906 opodatkowanych stopni 
alkoholu. Największa ilość gorzelni była w ruchu 
w powiecie skarbowym stanisławowskim 5, w 
których wyrobiono (62.390 opodatkowanych sto­
pni alkoholu), w kołomyjskim 4 (32.968 opodat­
kowanych stopni alkoholu), w Samborskim 3, 
krakowskim i lwowskim po jednej. W powiatach 
zaś brodzkim, nowosądeckim, przemyskim, rze­
szowskimi sanockim, tarnopolskim i tarnowskim 
wszystkie gorzelnie były zamknięte

Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu lip- 
cu roku bież. wynosiła produkcja soli w Gali­
cji 137.634 cetnarów metr., sprzedaż zaś 105.565 
cetn. metr. W tym samym miesiącu roku ze­
szłego wynosiła produkcja 134.503 cetn. metr., 
sprzedaż zaś 98 334 cetn. metr. Z  porównania

Ostatnie wiadomości.
Dzień dzisiejszy będzie pamiętnym dla mia 

sta naszego, bo dziś przed południem po wspól­
nej naradzie z braćmi swymi, zdecydował się 
ks. Aleksander wrócić do Bułgarji, i o godzinie 
11. zamówiono już pociąg osobny do Bukare­
sztu, a o godz. 1. przyjechał do hotelu francu­
skiego p. Oesterreicher, dyrektor kolei czernio 
wieckiej z zawiadomieniem, że wszystko do po­
dróży gotowe.

Liczni mieszkańcy Lwowa, do których doszła 
trzymana w tajemnicy wiadomość o postanowie­
niu wyjazdu księcia Aleksandra do Czerniowiec 
osobnym pociągiem, o godz. 2 min. 15 popołu­
dniu zgromadzili się na dworcu kolei Karola 
Ludwika, chcąc serdecznie pożegnać znakomitego 
gościa i sławnego w historji bułgarskiej bohatera, 

Panie wystąpiły w świątecznych toaletach 
i  bukietami o wstęgach opatrzonych w stosowne 
napisy; dzieci kwieciem usłały drogę z pocze 
kalni I kl. na peron, drogę ujętą w ramy 
żywege szpaleru z męskiej publiczności.

Na kilka minut przed czasem oznaczonym 
na odejście pociągu, zawiadomiono publiczność 
że książę odjeżdża z dworca czerniowieckie 
go. Publiczność ruszyła gromadnie do dwor 
ca czerniowieckiego, przybyła jednakże za późno 
pociąg książęcy bowiem właśnie był odszedł.

Londyn d. 28. sierpnia. Wszystkie dzienniki 
zgadzają się w zapatrywaniu, że Książe bułgarski 
popełniłby wielki błąd gdyby nie powrócił jak 
najspieszniej na swoje stanowisko w Sofii.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dniu 28. sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Łudw. 200 zł. m. k. 191.50 
do 194.50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 3£7.— do 230.—, 
Bauku hyiiot. gal. 8 /8. — do ?83.— bez dyw., Banku kredyt, 
galicyji. 216.— do 220.—bez dyw, IL Listy zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 101.75 do 102.75, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 96 10 do 97.10, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 50/0 101.75 do 102.75, Tow. kredyt gal. ziem. 4°/„ 
93.76 do 95IX), Banku krajowego 47 t%  86.— do 97.—, 
Banku hypotecz. galicyji. 6% 102.50 do 103.50, Banku 
bipot. gal. 5%  99.90 do 100.90, Banku hipot gal. 6% wyl.

/» pr. 102/J5 do 103.25. III. LiBty dłużne za 100 złr, 
Gal. Ż. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3% w likw. — do 54.—, 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5% ) 2 '/,%  —  50 —, Ogóln. 
roln. k red y t zakł. dla Gal. i Buk. 6*/„ Iob w 15 la t ——

• ■ IV. Obligi za 100 złr. Indem nizacyjne galicyj. 
'/o 111 k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 6°/o 
a. I ein. 99 75 do 100.76, Pożyczka krąjowa z r. 1873 

6°/0 w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1868 4 '/t °/0 
95.50 do 96.60. Losy m>asta Krakowa 17.50 do 19.50, Losy 
ciasta Stanisławowa 27 60 do 31.—, V. Monety: Dukat 
holenderski 5.85 do 5.95, Dukat cesarski 6:88 do 5.98, Na- 
joleondor 9.97 do 10.07, Półimperjał rosyjski 10.30 do 10.40, 
łubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie­

rowy 1.31 do 1.23, 100 marek niemieckich 61.56 do
62.20, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
—.— do .—. Pierwszy z cyfer wszyBtkich pozycyj zna­
czy „płacą11 druga „żądają.11

W iedeń dnia 28. sierpnia godz. 1. minut 45. popoł 
Alpiny 27.— Węg. akcje k i . 288.50, Anglo-Austr. 111.30 
Unionsbank, 73.25, Kolej Kar. Lud. 192.25, Nordbahn 227.—, 
Kolej Połud. 113.75, Kolej Alfo!d 191.50. Kolej p. Elżb.
231.50, Kolej lw-czern. 228.—, W ęg. Nordostb. 175.—, 
W ied. Coininun. 125.75, W ęg. Tabakast 57.—, E lbetal
171.50, Węg. cis. losy r. 126.75, Landerbank 315.50, 
Z ł. ren. węg. 4°/0 108.—, Bankverein 103.—, Rosyj. rubel 
>apir. 1.22.—, Losy węg. 120.50, Galic. indemniz. 105.25. 
fredytowe —.—. U sposobienie: słabe.

W ie d e ń  dnia 28. sierpnia, godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 879.60, Anglo - austrjackie 
—.—, Unioubank — , Kolej Kar. Ludw. 192.50, Ko­

lej południowa — .—, Renta pap ierow a—.—, Listy zast. 
Galie. Banku hipot. — , Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor lO.OŻ1/* B°syj. banknoty 1.21*/*- Usposobienie: 

he
godz. 4 minut 40 popoł. 

i 453.50, Lom-
y 184.00, Galicyjskie 77.60, Pożycz, wschód. 60.60, 

A ustn. bar ty 161.66.
P a r y ż  3°/o R enta 82.70.

ciche.
Berlin, dnia 27. sierpnia.

Rosyjs. banknot^J97.O0, Akcje kfedytowe 453.50,

P O C I 4 G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą 

podług s s | s n  lw o w a k lo g o :

Do Krakowa . • 
Do Podwołoczysk 
„ (1 Podzamcza) 

De Czerniowiec .

*10.44jl •  8.25 . 4.501
10.251 — •  4.8 ♦ 6.10 12.38
10.55fl — — •  622 1. 8

11. 6 — •  6.20 12.22

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czerniowiec . • 
* 

* 
I

H4 
M 

M 
1

o 
o 

o 
tc

B

•  b.eol 
3.05 
2.281 
3.35

11.35
•2.16 3.50

3.19
3.30

* 8 6 6

Do Krakowa przychodzą :

Ze Lwowa . . 
Z Wiednia . . 
Z Warszawy . . 
Z Prus . . . .

5.07
•8.48
*8.4£
•8.48

•  9.38 
9.50

*6.48 
•  7-26

2.33
9.45
9.46

7D1

7.01

Z Krokowa odchodzą: 

Do Lwowa (z pszzt.)

Do W iednia (z.prg.)
Do Prus

*VJB6
5.37
6.37

1 10.671
650

10.46
3.— 9.30

9.30
•6.65
•6.55 | 6.ZO|

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych |_ _ j  są godziny nocne, t. j. 

od szóitef wioesór do izóstei rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja anstr. kolei państwowysh.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 28. sierpnia. P o d a n y  w Tagbla-  

cie o k ó l n i k  G i e r s a j e s t  z m y ś l o n y .
Konstantynopol d. 28. sierpnia. Według do­

niesień z Filipopola z d. 25. b. m., komenderu­
jący wojsk rumelijskich, pułkownik Madurów 
wyruszył z dwoma pułkami i półbaterją do Sofii, 
aby wesprzeć stronników księcia. Dalej donoszą, 
że z wyjątkiem 3.500 ludzi, cała armia bułgar­
ska odmówiła przysięgę rewolucyjnemu rządowi 
prowizorycznemu Gankowa.

Bukareszt d. 28. sierpnia. Utwierdza się 
coraz bardziej pogłoska, że ks. A l e k s a n d e r  
w nocy 21. b. m. n i e  p o d p i s a ł  a b d y k a ­
c j ą  egdy mu rewolwerem grożono, oświadczył, 
że pod Sliwnicą patrzył śmierci w oczy, i że 
dla spiskowców ma tylko pogardę.

Bukareszt d. 28. sierpnia. Zmarł metropo­
lita bukareski, naczelnik prawosławnego ko­
ścioła rumńskiego.

Belgrad d. 28. sierpnia. Autentycznie oświad­
czają, że doniesienia dzienników o mobilizowa­
niu armii serbskiej nie mają żadnej zgoła pod­
stawy.

P a ryż d. 28. sierpnia. Komunikat Ajencji 
Havasa oświadcza, że wiadomości o zerwaniu sto­
sunków dyplomatycznych Francji z Watykanem 
są co najmniej przedwczesne.

Rzym d. 28. sierpnia. Encyklika papiezka 
z okazji rewindykacji Budzina, wykazuje, co pa­
pieże czynili dla Węgier, chwali naród węgier­
ski ; wzywa episkopat węgierski, aby oświecał 
lud co do małżeństw cywilnych i z niechrze- 
ścianami, potępia szkoły mieszane, i żąda zwrotu 
majątku instytutów katolickich, tudzież oddania 
ich pod zarząd biskupów.

Francensbad d. 28. sierpnia. Po konferen­
cji był Bism&rk na drugiem śniadaniu u Giersa, 
poczem go Giers z całą rodziną ca  dworzec ko­
lejowy odprowadził.

Berlin d. 28. sierpnia. Ks. Bismark z żoną 
powrócił tutaj w nocy.

Londyn d. 28. sierpnia. Po czterodniowej 
rozprawie odrzuconą zost*|a!;304 głosami prze­
ciw 181 śród ogromnych aplauzów poprawka 
Parnella do adresu.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. caerwca 188<t.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg o Bobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15 
po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Hnsiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nooy c Hnaia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg ooobowy: o godz. 11. min. 27 przed południem 

ao Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna. — O

godzinie 7. min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
wardonia. — O godz. 12. min. 1 w nooy miessany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Btanisławowa i H uiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
P ec ią g  osobow y: o godz. 8. min. 35 przed południem z 

Hueiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar 
donia, Stryja. — O 
siatyaa. — O godz. 
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa 

[£ryja, Lwowa, Zwardonia

:odz. 5. min. 37 po połud. z Hu- 
min. 51 po południu ze Zwar-

Odz. 9 min. 68 —
P o c iąg  osobow y: o godz. 9 min. 45 przed połndniem do 

Stryja, Lwowa, Zwardenia. — O godz. 9 min. 68 — 
przed południem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. —  O goda. 6 
min. 54 wieczór de Hnsiatyna

Bufeiyka t A a d e * ł » n e ‘  -,l« pochodzi od Redakoji 
która taż iadooj cdpowtadśir i.vł’4.4 r \  riia -łL przyjmuje.

( I N  a d e s ł a n e j

W przejeździ©
Tylko przez k ilk a  d a l do nabycia: Wy­

roby j a p o ń s k i e  artystyczne, pierwszorzędne, 
jakoto: z kości słoniowej, z bronzu i innych me­
tali, fayence (Satzuma), okucia i ozdoby staroży­
tnej broni.

W zakładzie N a u k i k r o ju  d am sk iego
Hme K arle , nl. Akademicka 90.

Dla rolników-
Dobrobyt państwa zasadza się bezsprzecznie w go­

spodarstwie rolnem a każdy postęp w tym zawodzie po­
winien być powitany jako powszechna korzyść. Jedną ga-
łezią 
chc

być powitany jako p *sze___
gospodarstwa, którą długie lata zaniedbywano, jes t 

ów bydła ; dopiero w ostatnich latach jak nas wystawy 
pouczajc, zwrócono na nią większą uwagę. W zrost zwie­
rząt domowych i tychże zniewalający stan zdrowia do roz­
woju, powinne być najwaźniejszem zadaniem rolników. 
Środki mamy ku temu, a w ty*0 względzie wskazuje 
nam doświadczenie na preparaty w eterynaryjne, c. k. do­
stawcy nadwornego Franc. Jana Kwizdy, który sobie z te ­
go powodu sławę zjednał nietylko w kraju lecz daleko za 
granicą. Wszystkie wzorowe zakłady gospodarcze, stajnie, 
stadniny prywatne, zarządy dóbr itp. wychwalają Kwizdy 
preparaty weterynaryjne, a odszozególnienia onyoh me­
dalem londyńskim, paryzkim, hamburgskim, mniehowskim 
i wiedeńskim, tychże użycie w stajniach królowej Anglii, 
króla Prus, księcia Hohenlohe-Lanenburg są najlepszym 
dowodem tychże praktycznej wartości.

Co do składów Kwizdy p r e p a r a t ó w  w ete ­
r y n a r y j n y c h  odsyłamy do ogłoszenia umie­
szczonego w dzisiejszym numerze.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 29. Sierpnia 1886.

Podziękowanie,
Bolesną dotkniętą stratą przez 

zgon nieodżałowanej pamięci męża 
mego, przez pół wieku lekarza zamie­
szkałego w Czortkowie, Jana Schat 
1"uera, znalazłam w nieszczęściu mem 
ulgę widząc cześć oddaną pamięci 
zmarłego w czasie pogrzebu w dniu 
9. b. m. odbytego, za który to dc 
wód uznania ala ś. p. męża mego a 
zarazem współczucia dla nas pozosta 
łych, Wielebnemu Duchowieństwu 
wie cń Szanownemu Obywatelstwu 
miejskiemn i wiejskiemu i całej ze 
branej parotysięcznej Publiczności 
mmejszem serdeczna wyraz17 wdzięcz­
ności składamy.

-razmina z Wiszniewskich
SchattauerO W a wraz z synami.

czniów
na wiąt i stancję przyjmuje się w przy­
swoi .yi domu pod L 13 ulici. Wałnwa 
U. piętri na lewo przez ganek.
2741 1 - 2

Podziękowanie.
Przygnębiony śmiercią najdroższe 

jn } nieodżałowanego brata Dra An- 
tonitgi Schattauera, zaledwie mogę 
7naleść słów kilka na wyrażenie wła- 

i całej rodziny inreniem  ser­
decznej wdzięczności i podziękowania 
tym wszystkim, którzy oddaniem o- 
siatniej posługi zmarłemu uczcili pa­
mięć Jego, czynności lekarskiej i cnót 
obywatelskich a mianowicie Wieleb 
nemu Duchowieństwu, przyjaciołom, 
znajomym i kolegom zmarłego, któ 
rzy bądź to przysłaniem wieńców 
żałobnych, bądź obecnością na po­
grzebie okazali swe współczucie; na- 
koniec wszystkim którzy zwłoki na 
miejsce wiecznego spoczynku odpro 
wadzili, dając tak nadzwyczajnie li- 
cznem zgromadzeniem się dowód żalu 
i czci powszechnej jakiej zmarły 
doznawał.

Lubin Schattauer
2739 1—1

Na sezon do polowanie
polecają

Śrót, lotki, kule i  kapsle,
Uniwersalne SMAROWIDŁO

nieprzemakalne do butó™,

SMAROWIDŁO podfiszwochroiips 3 8
K O B I O S O T

kanczukowe, nieprzemakalne, po­
łyskujące , c z a r n e  smarowidło 

do skór
Czernidło (szwarc) i Lakier

czarny do butów

A F R E T U  R  A

do k o n s e r w o w a n i a  s k ó r y

Tran rybi do skór
T ł u s z c z  d o  b r o n i  

PODESZWY
k o n o p n e ,  f i l c o we ,  korkowe

Płaszcze gumowe
nieprzemakalne 

po najtańszych cenach

Hiibner i Hanke
we Lwowie.

2650 8 - ?

W wyższym zakładzie
flaBiowo-wycUowawc^m
MARJI ZAGÓRSKIEJ

12 ulica Czarneckiego 1. 12
dom W ernera 

rozpoczyna się tego rokn 
kurs szkolny 

z dniem 4. września.
Jak  dotąd tak i w roku bieżącym 

program naukowy w ośmiu k la­
sach zastosowany jest ściśle do 
szkół wydziałowych i zwraca się 
szczególniejszą uwagę na naukę ję ­
zyków. Nadto ooecnie zostaje
otwarty jeszcze dziewiąty '*  j  
kurs nauki, a to jako uzupełniający 
ośm kl"s, zarazem jako przygoto­
wawczy lo  osobnego kursu, który 
zostanie otwarty w przyszłym roku 
i sposobność uczennicom do zu­
pełnego przygotowania się dla złoże­
nia egzamitiu nauczycielskiego

W P IS Y  stałych pensjonarek 
jakoteż dochodzących uczennic roz­
poczynają się d. 167. sierpn • 11 
i  trw ają codziennie od godz. 11. do 
6. po południu. 2723 2—8

M. BRULARD,
parisien. donnę des legons de langue 

franęaise a un prix moderś
5 rue Chorążczyzna ler fetage

27 8 1 - 2

Powróciłem do Sambora

Dr M M  B i e p i w
prymarjusz szpitala powszechnego.

Każdy nagniotek,
naro rogową i brodawkę u su
wa w krótkin czecie pewnie ; bez bolu 
jedynie za pomocą posmarowania pendz- 
lem, sławny i uznany środek ni na 
g n i n t k ł  jedynie prawdziwy prep ow?- 
ny w Bad! uera aptece czerwonej ’o 
znaniu. Karton z L  szeczką i pendzlem 
50 et. Premiowany złotym mei i em. Skłać 
we L w o w i e  w apt. Zygm. B u c k  e r a .  
1347 13—20

500 fortepianów

Mczyciel prywatny
z językami i gimnastyką szuka pracy.

D o m W o c k i ,  
L w ó w ,  S  f a r b k o w s k a  2 3 .

2737 1—3

Powóz „Lam p1
4-siedzeniowy lekki prawie całk.em nowy 
elegancki do sprzedania w Wybra- 
nowce stacja kolei Czerniowieckiej. 
2735 1 - 1

Zmiana mieszkania.
Mieszkam obecnie przy placu Ha­

lickim 1. 14. I. piętro (gdzie księ­
garnia polska) i ordynuję od god. 9—1 od 
god. 3—5. 2599 12 ?

M. D. Msf -.kii-
dentysta.

(F liigel, Stutzfliigel)
pianin i harmo­
niów z najznakomit­
szych firm, dalej forte- 
p ianj w iasnegt wyrobu 
z metalową płytą tono­

wą, nowe i przegrane, u BernT 
Kohna, najobfitszym austr. zakładzie 
fortepianów we W IED NIU , I. Himmel 
pfortgasse 20 (we własnym domu), w P ra ­
dze Graben 32, w Badenie Bahngasse 10. 
Cenniki gratis. 2656 3—14

S ł o d k i e  z cienką łupinką 
kuracyjne i deserowe

i inogroaa
„ Chassel es-M andalin “

codziennie świeże, otrzymuje i rozseła 
najstaranniej opakowane w koszykach do 
5 kilowych franco po zł. 4.20 a. w. ioszyk 

handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42. 

M L  F e s l a w s k l e  w i n o g r o n a  
n a s t a n ą  w p i e r w s z y c h  dniach 

w r  z  e ś  n  i a .
Polecam również

różne inne owoce deserowe
2502 3 - 6

W zakładzie 
wychowawczo -  naukowym

żeński u
HENRYKI FRANKE

rozpoczynają się zapisy panienek z dniem 
z8. sierpnia b. r 

ul. Ormiańska 1. 16. II. piętro.
2734 1 - 3

P ra w d . w e q ie r s k ie w in a  n a tu r a ln e
wysyła za pobraniem w beczkach od 10 

litrów i w yżej: 
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. litr
wyśmienite z r. 187! białe „ 28 „ „

i ssling z r. 1 872 białe „ 35 „ „
Ruste: Ausbruch słodki białe „ 75 „ „

W IN A  czerwone najlepszej jakości od 
25 ct. i wyżej, ŚLIW OW ICA prawd z. 
s y r m s k a  9 ct. do złr. 1.20, BOBO- 
W ICZKA trenczyńska (jałowcó’ rka) 80 e t  
do zł. 1.50. — Beczki liczę najtaniej po 
własnym koszcie i przyjmuję takowe w 
dobrym stanie po c_nie policzonej franco 
koleją tu i  napowrót. Sz., _u»rzom przy 
odbi >rze najmniej 100 litr  daję 5% rabatu.

Przy zamówieniach upr szam o do­
kładne podanie stacji kolejrwej.

Ig. Spitzer, właściciel winnic 
i piwnicy w P r e s z b n r g u  (W ęgry.) 
216 2—?

10 złr. dziennie
pewnego zarobku

może mieć każdy
b e z  h a  y i t a ł u

kto się w stałem miejscu swego " i- 
m ieszkania zająć zechce sprzedażą 
prawnie wystawionych listów ra ta l­
nych. Oferty pod ad resem :

"Wechselhaus H. FUCHS,
Budapest, Dorotheagasse 9.

2684 2 - 6

Piersiowe cukierki i sok
SPITZWEGERICH (z babki), ?

służą na wyleczenie cierpień plucowych 1 
pier o TW kaszlu, kokluszu, chrypk i
zaflegmi nit. opłucnej, Nieoszacowana ta  roślina, 
którą wydaje natnra J la dob— : "bawienia cierpiącej ludz­
kości, zawiera w sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę, j  

przyczyniając się <lo złagodzenia zapalenia błony śluzowej 
w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i  sku­
teczny a temsamem do przywrócenia *drewia w tyoh orga­
nach. — Ponieważ w 'naszych wyrobach ręczymy 
za czystą mieszaninę cukru i  babki, npraszamy / /  
szczególnie uważać na nasz znak ochronny u- 
rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie 

flaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. De*. . kartonu 30 ct..
70, 40 i 35 ct. Wysyłki na prowincją za pobraniem.

W I K T O R  S CHMI DT & Sóhne
c. k. uprz. kraj. fabrykanci. — Fabryka i wysyłkowy skład we W I E D N I U ,  

IY. Alleegasse 18 (w pobliżu dwo-e ■ kniei —łudniowej.)
Do nabycia we wszystkich aptekach, drogeriach i składach. We L W O W IE 

u pp. aptekarzy: Jakói a Beizera, H enryka Blu enfelda, eilhof ra, Ed. Jacew icza 
(na kniei Karol: Ludwika), Hi Karczew kiego, A. Koch: nowskiego, K. Krzyża­
nowskiego, dr. Karola, Mikołi* -  i .  Ad. Musi.o., Jakóba Piepes? Podgórskiego, J. 
Wewiórskiego, Zyg. Bu ;era. Sklep i 'iskiego, dalej u kupcó r pp. K. Bałłabana, Ka­
rola Bayera, F . W. Królikowskiego, j . .  dańko^skiego, St. M arkiewicza, Narodnoj 
Torhowli i S t  Wojciecl wskiego. tV BRODACH w apt: R e d e i . iK .  Br. W itosław- 
ski. W  T  EtNOPOLU F r. .mrógiew iz pt. V STANISL « ^ O W IE  apt. Adolf 
Beill, J .  Macura. W KOŁOMYI E . Stenzel. f  1861 32—50

f i a t —t i

Apteka w Busku
jest ze względów fam ilijnych natychmiast 

do s p r z e d a n i a  za g e t o w k ę .
Bliższa w ia d o m o ś ć  u właściciela.

S736 l - i

, Y . 6 U 6 L A
pierwszy austr

ZAKŁAD
F0RTEPIAT1W

w e  W ied n iu ,
•_ I Hoher M a r k t  Ni 9.
P°ieca 7 okt. fortepiany skrzydłowe z 
nJ^ 3 metalową od zł- 26 450,

no i,0^ -  fortepiany krótkie 'S tutz- 
ral§L 0 Brunach krzyżowych według 
S  aJń" ameryk ffsk. zbudowane od 

2*0-600.Inowe 7 „w . e
i te -ian„ krajowe i zagraniczne for- 
■ nemi Ja* *npb»nemi ram am i żelaz- 

»  280—600.
krótkii ff^tepiany skrzydłowe

* Dl a n i  n  „  ’ _ 1 rt V°«rane \\> ^ o i n a  od 200—280 zł.
tepianv : l  Ty,4 °kt skrzydłowe for- 

. Za d o b 3  ^ e l(- zi- 80— 160.
1 ^ytrzymalność głosu 

mentów aaiem^i??' składzie instrn- 
jrancję. 1 letnią pisemną gwa-

- 1508 1— 6

i

Z a k ł a d  f r ó h l i c hI
■ we Wiedniu, I.  Bezlrk, Grdnangergasse Nr. 1.
I  Ośmioklasowa wyższa szkoła dziewcząt z pensjonatem, 
I pólpensjonatem i eksternatem z kursem przygotowawczym.

■  Udzielana bywa mnzyka fachowa, języki i malarstwo. Postarano
■  się również o naukę gry na fortepianie dla półpensjonarek.
■  Przyjmuje się nczennice do konserwatorjnm. Otwarcie 3 7  knrsn 
J  szkolnego dnia 27 września. Dotąd znajduje się zakład we wła- 
H  snej willi w Baden pod Wiedniem, jednak we wiedeńskim lokalu
■  udzielają się każdej soboty bliższe wiadomości. 1142 1—2

Niniejszem mamy zaszozyt zawiadomić 8zannwną PT. Publiczność i 
Wysoką Szlachtę podróżującą, że

Hotel Warszawski we Lwowie gn
dkłalający się poprzednio z < pokoi znacznie "^szerzyliśm y i zupełnie Q 

iw i z ] mi, iem nrząaziliśm y cenę zaś zniżyliśmy tak, 'ż pokoje od g 
ct. 60, 70, 90 do 3 złr. za dobę wraz z pościelą liczymy.

Restauracja pod własnym zarządem.
D dożywszy więc wszelkich starań  by hotel nasz s t ' ią> na równi z 

za^am cznem ij ośmielamy się polecić takowy Szanownej P T , Publiczności

Z głębokim szaonnkiem

W. Scbilliug i T. Strzelczuk.

C. k. paten iw " ■ hygieniczne preparaty do racjonalnego pielęgnowa­
nia ustnej i zębów M e d .  d k .  C .  M . F A J B E B A ,  lekarza przyboczne­
go śp cesarza Meksyku, kawalera orderu legii honorowej itd. we Wiedniu.

E S E I C i i  d< U S T  E i C A L Y P T i  S ,
(premiowana r. 1878 w Paryżu) 

działająca wyśmienicie antyjeptycznie i antimiazmatyczme, a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji, niezawodna na bole szyi każdego rodz,aju 
na niem iłą woń z ustnej i żołądka, na zgniliznę zębów itp. D la dzieci do 
r.łukania przed szkołą i po szkole nader polecona. Do odwonienia pokojów 

niezawodna. Cena flakonu 1 zł. 20 ct.
S P E C  Y F I C Z N E  M Y D Ł O  d o  U S T  „ P I ! B I T a S “ .  

Jedyne ongi na wystawie światowej (Londyn 1882) odznaczone medalem 
nagrody, ak>, najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek konserwujący 

zęby. Cena puszki 1 zł.
G w a r a n t o w a n e  S Z C Z O T E C Z K I  d o  Z Ę B Ó W  P U B I T A S  

z prasowanego drzewa i chemicznie odtłusz ionych sierci. Sztuk: 50 cl 
Do nabycia we L w o w i e  w apt. K. Mikolascha, Wewiórskiego, Z.\ 

Rucker w T a r n o p o l u  u L . F leischm anna, M. Kahar igo apt., w B r o ­
d a c h  u M. B edera apt., w Ż ó ł k w i  u A .  D adleca apt. 1419|

G l o t r n e  b i  » - y s e ł e k .  w e  W i e d n i u ,  B a n e r m .  r k t  3 .

W 8mi0 klasowym Zakładzie

f  IC lD f m H O -M llO f I I  MsUffl
WIKTORJI NIEDZIALKOWSKIEJ

w e  L w o w i e  n l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 7 .
Wpisy uczennic dochodzących i stałych pensjonarek rozpoczynają 
się d. 28. sierpnia w godzinach od 10 rano do 6. po południu. 

Kurs nauk zaczyna się d. 4 września r. b.
2728 2 - 5

Reich mortirted Łager von
i5arfum6rie- n. Toilette-Artiteln.

7 ran z 8 s isc h e , e n g lisc h e  BOwle in l ln d ia c h e  
P a rfu m e rie n  d e r  b erU h m tea ten  F irto e n , 
K am  m e, B H raten, Z a h n b f lr s te n  u n d  Z a h n - 
łiosta , Sei en , H aard łe , R a a ir-M e sse r  u n d  

-S e ifen  o ffe r ir t  daa 
k. F T of-G alan teriew aarflnhaus

,,Zur Stadt Paris“Pragr, Zeltnergftsse Nr I’i. 
Preiscourante gratis unrf franco.

I m i e n n y  w y k a z
w tym rokn szkolnym (1885)6)

w szkole DTl TT] 0 7 ł  majora 
wojskowej r l l l i j i j u l i  emeryta

we Wiedniu, Stadt, Schottenbasteigasse 4.
dobrym i bardzo dobrym * postępem egzaminowym na jednorocz­

nych ochotników, na przyjęcie do c. k. szkół kadeckich, pie­
choty, artylerji a szczególnie kawalerji przygotowanych i 

aprobow an y eh 8 9  fre k w en ta n tó w :
Bacher Heinr.
Bauer Heinr *
Bauer Karl 
Demel Rud.
Eissler 3ernh. 
Essinger Franz 
Essinger Herm. 
Flnner Łudw.
Graf Festetits ie 

Toina Rud.
Freyer Franz.
Fromer Mich.*
R. y. Galatti And.
R. y. Galatti Pet. 
Reichsfreih. Gudenus 

Gordian 
Gatscher Eduard* 
Goldblat Leop. 
Haroldt Friedr.

Helfer Paul 
Hess Friedr.
Hirschfeld Hugo 
Ritter v. Hólder Konst. 
Holzbausen Adolf 
Jńger Adolf 
Jfiger Albert 
Just Karl 
Klemm Frań 
Knaust Wilh.
Kober Adolf 
Kourad Alfred 
Koznmplik Frauz 
Kranner Jozef 
Kunstler Franz *
Lewy Rich.
Luger Jozef 
Mayrbofer Jozef

Milch Frnst 
Nechi Rich.
Nedbal Brnno 
Neumann Max 
Nikowitz Ferd. 
Niessner Karl 
Nowotny Ignaz 
Prossinagg Karl 
Rbrinfelder Wilderich 
ScLerzer Josef 
Schónbach Karl 
Schwarz Adolf 
Starkę Rudolf 
Tintner Berth. 
Wagner Ferd. 
Wallanschek Em. 
Weinberger Ulrich 
Zettler Karl*

an

H itól i U ]  m u  Bernharda 7 icho w  Bernie, K ra i iM l  Nr. 18
SU K *

DAMSKO 
czystej wełny, ne 
wszystkich k iljrach  1 
biadnyeh, 10 net. ą  |  
oałą suknię, 100 emt. 

szerok. 
m -  złr 8.

B a r c h a n
na snknif,

i w pysznych de ien iad  
w; rborny u praniu, 
resztach 1 0 —11 metr.

[60 ciut. szer. na suknię j 
“3 zł. 50 ct.'

a* . w y sy ła  za  p ob ran iem : 1425 1 -2 0

u;*mowa
*4S$ LodenI n»jfrwal- ,

om W e > 1(W Ilft Jl . '  ®zer.
® 8tŁ iAO.

Indyjskie Foule,
pófa^elniane 

we w szystkich może- 
bnych kolorach, na 
znpełną suknię, 100 

cmt. szęr. 
iO m o .r . 4  fjit. 50 ct.

| Ryps wełniany
60 cmt. szer.

10 m e tr . 8 z ł. 40 c t.
KA ZIMIE*’

półwełnlany 
••* 1 0 0  cmtr. szer.TH  

100 metr. i  zł.

Flanek;a  Galerii
Doł *eł iiao- 

wnajnowszych de, 
mach modnych, nv 
lepsze na zimowe 

60 cmtr. szer! 
10 m e tr . 4  z łr .

k e

Berneńskie materje

DOMOWE PtOTNO
»: ik a  7 , szer. 4 zł. 

| sztuka s/« szer. 5 zł. 
i. W©b» Kint

•ępsza od płótna ni- 
| «i»neg0, szt. 30 ło i. 

, supeł.
80 ct.'

e4** wargEtaci-

O X F O R D
wyborny w praniu, 

najlepszej jakości 
1 szt. 29 łok. komp. 

4 zł. 50 ct.

| ł a ź .  k o lo r u  6g°™ - z ł .  4 .80 .
1 SŻ5. czer* w . /A. 5 .20 .

►mgerer Alex., Wńhring*
Beck Adolf, Hemals 
Bischoff Gust., Meran 
Buck Jul., Oedenbnrg 
Chramosta Josef, W&hring 
Dannbauser Emil, Innsbruck 
Edelmiillner Rud., Hemals 
Fischer Mich., Waidbofen 

der yhbs.
Fischer Rich., P irken  B5hm , 
Frierss Jos., Oberhollabrunn 
Kirschmann Ed. Reichenberg 
Hollfiuder Moritz, Lundeuburg 
Hoss Ffanz, Donaufeld b Wien 
K lar H erm ., Zwittau 
Kobłiha Josef, Prerau 
Kohlbąuer K arl, Netilerchfld. 
Lanfriewicz Thaddaus, Konstan- 

tinopel.

r.zarne
100 cmtr. cser., któ­
rego przedtem  ko­
sztowa łokieć 60 ct. 
sprzedaję jak długo

zapas wystarczy
1 0 1 tr . 4  z ł. 50 ot.

9S9B T
CHAMPAGNE

A Y A L A  & CO.
Jedyny skład dla wschodniej G alicji u p. F. W .  

Królikowskiego we Lwowie. 1211 78—?

Berneńskie

1423 2 zO

Za gotówkę lub pobraniem materje na 
u .ranie zimowe od złr. . w y ż  e j.
Wszystko po nader tanich cenach tylko 
w składzie fabryoznym sukien 

F B Y D E B Y K A  B R U N E T E K , 
w  B e r n i e ,  Frolichergasse ; 

W zorki na okaz franco, bogato asortowana 
kolekcja dla panów krawców bez franco.

G A B I I T I B
B Y P S O W Y

składający ię z 2 ki >p | 
na łó?' i i 1 nakryci: 

na stół. zł. Zk.S O .
Garnitur z Jnty

2 kapu na łó ja i 1 
na tół. zł. 3.50. ‘

Da ubrania,
painferston, ha lein, mandaryna, ia tużurki 
zimi i i na okrywki, tudzież tyfol, loden, 
perwian, boskim w eoztkach na  zupełna 

nbranię i fnińrki za połow^ ceny

teH&igtowJ Fartja wełnianych chustek 
a '';;;1; ''- !  do okrycia się dla pan,I V* dł, we wszystkich gładkich kolorach,

hrSu *ko^ e j r c . ' l  k ie w deseniach, dawmej po * zł* ®°  eŁ’ 1 
w i e t e V  I obemuS za b e z c e n  p o  *  t

_______ W1̂ g8za 2 ^  go ct I  Odporz.aającym 5prct. rabatn.
W z o r y  i  c e n n j l T ^ a H - *

wszyscy z Wiednia,
Manz K arl, W r.-Neustadt 
M artini E rnst, Hemals*
Neider And., Neufńnfhans 
Fanek  Yict., Friedek 
Patsch Adolf, Módling*
Raith Franz, Essegg*
Scbanz Josef, Hem als*
Schramek Rud., H ernals 
Schuschnig Jos., H erm annstadt 
Schwarz Sig., Essegg 
Stanka K arl, R abstein, Bóh. 
Steffan Rud., Bielitz 
Steck Rud., A tzenbrugg 
Stiepuck H erm ., Dóbling 
Spitzer Max., Znaim 
Ullm an u Leo, Neudeck 
W e.zler Hugo, Eger 
W olf Oskar, Rndolfsheim 
Wolfram Albin, Klosterneub.

Spis powyższych 89 frekwentantów będzie ieszcze ten*' 
imionai U" mełniony, ttórztf »ż po ukończeniu tee r roku Bz.ko lnego 
(koniec wrseśnia) mają złożyć egzamin,i.

Uwair. Jgólvł r*kaa wf - y ' tk iehI rf T i u b tóbŵM w zakładzie do dzisiaj z dobrym lub nar Wicdnń,
pem złożyli egzamina, zawiera program (4° nabycia in,
I. Schottenbasteigasse 4, lub pocztą). 1a_s» .tanow ia dowód _Naorowad/.one w spisie nazwiska i m ieszkania n  % OOWOO p r a w -
dziwolci przytoczonego w program! e dowodu, ie  blisko 100“ 
frek^entanfńw tej zzloły alolylo publiczne egzamina zatem
ilość tvchż« wynosi więcej jak drugie tyle wyszłych z i ny h lub temuż podobne­
mu zakładów ^  “onar".bii a r8 tr- w^-- 7jieZ-bL prr,Zy?0t0Wanyeb frekwentantów dojednorocznej: służby wojskowej wynosi więcej iak poczwórnie, tych do c. k. akade- 

lii woiskowycl do szkół kadeckich aawalerzyckich i do technicznych szkół aka- 
d nickiol wynosi potrójnie w stosunku do innych podobnych usiłowań

Dalej pouóza program o obszernych lokalach zakładu tej wojskow i szkoły 
przygo o ^ - ^ e j  i o roadmale tyoU e w lokalach szkoły przygotowawczej i o roz­
dziale chże w lokalach szkoły i pensjonatu. W ieik.ej sali do "■ ,cyrki d a ­
l e j  ujeWi i l u  nie ma w żadnym podobnym zakładzie, jedynie one znajdują 
się zakładzir Friesza, jes t to jedyna szkoła, która dba o w yLztałcen ie  fizyczne 
przez jazdę konną, szermierkę, egzyeyrkę, gimnastykę i tańcy. Ta dla przyszłego 
żołnierza tak staranna opitka zwraca się mianowicie dla wykształcenia jednoro­
cznych aspirantów, aby tymże przez ćwiczenia wojskowe ułatwić wstęp-

. P r°g opisuje także uznane urządzenia pyszne tego zakładu pensyjnego, 
zawiera regulamin karnego postępowania _ a irzy tem  błogiego porządku z czego 
wnioskować można o wzo owej organizacji zakładu, jak ie j ' w żadnej innej szkole 
podobnej nie można znaleźć.

Nowe kursa rozpoczynają się z d. 2. września.

Preparaty weterynarie
w yro b u

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 
c. k. dostawcy nadwornego,

u żyw an e z n ad zw yczajn ą  sk u teczn o śc ią  w s ta jn ia  b  
J ej M ości k ró low ej A n g lii 1 k r ó la  P r a s k ie g o , cesa  
rza  N ie m ie c , j a k  n iem n ie j w s ta jn ia ch  w ie lu  dO' 
sto jn y c b  o so b istośc i, z n ad zw yczajn ym  u żyw an y  
sk u tk iem  1 od zn aczon y  m ed a lem  lo n d y ń sk im , pary­
sk im , w ie d e ń sk im , m n ic lio w sk im  1 k a m b n rsk im .

O. k. koncesjonowany kornenburski proszek dla bydła, 
koni i owiec,; takowy skutkuje jako proszek pożywny dla by­
dła przy regularnem zadawaniu podług długoletniego doświadczeuia aa 
brak chęci, do jedzenia, przeciw podojom krwawym, na nl< ■ 
pszenie mleka, jako środek prezerwatywry na organa oddechowe > 
trawienia, podtrzymuje istotnie naturalną siłę odporną n zwierząt prze* 
ciw zaraźliwym wpływom i umniejsza inklinację do choróu gruczołowych 
i kolek.

C. k. uprz. płyn azdrawiąjący (Waschwasser) dla koni. Uży­
wany na wzmocnienie przed i po wytężających trudach , również jako 
środek pomagający na zewnętrzne uszkodzenia, gościec, reumatyzm: 
wywichnięcie, sztywność ścięgni i muszkułów itp. Flaszka 1 zł. 40 ct4 
(tylko prawdziwy wteuy, jeżeli szyjka flaszeczki zamknięta jest paskiem 
czerwonego papieru, na którym umieszczono mój podpis i znak 
ochronny).

Pokarm wzmacniający dla koni i bydła du prędkiego pod- 
ratowania wychudłych i do ‘przyspieszenia tuczności. W skrzynkach p° 
6 złr., 3 złr. i w pakietach po 30 ct.

Waseuna na kopyta końskie na popękane i kruche kopyt8” 
puszka 1 złr. 25 ct.

Kit na kopyta (sztucznj róg). Laseczka 80 ct.
C. k. uprzyw. proszek desinfekcyjny do stajen, tranzetóff: 

kloak, jednocześnie jako wyborny środek wiążący sól nawozową. P ak ie t 
kilo 15 ct., pół skrzynki 1 zł. 40 c t , cała skrzynka zł. 2 40.

Proszek dla nierogacizny do przyspieszania tuczności 
i jako środek zapobiegający zchudnieniu zwierząt, niemniej jako środek 
prezerwatywny przeciw zgorzelinie. Wielki ja k ie t 1 złr. 26 ct., maty 
pakiet 63 ct.

Mydło do zmywania przeciw chorobom naskórnym 
zwierząt domowych, pnszka blaszana o 100 gram. 80 ct, puszt8 
blaszana o 500 gram. 1 zł. 60 ct. 2056 1—2

Do nabyc ia :
We L W O W IE : u pp. aptekarzy: H. Blumenfeld, A. SkLpiński, J . 

wiórski. — E n  g r o s s  u pp .: J. Beiser ap t., Z. Rucker apt., K. Krzy żanowsK* 
apt., Hubner & Hanke droguer.

KRAKOM. fc : u pp. aptekarzy: H. Markiewicz (przedtem K. Redyk): 
A. Siedlecki, J . 8obierajski, A. Stockmar, J . Trauczyński, C. Wiszniewski- E® 
g r o s s  M lawornicki, J .  Janiga, Edw. K rautler.

Dalej E n  d e t a i l  w aptekach. 1
E n  g r o s s :  p ez większe drogerie: Bełz, B iała, Biecz, Bielice, Bóbrl<4 

Bochnia, Borszczów, Borysław, Brody, Brzesko, Brzeżany, Bui zacz. Czer-.iowc®’ 
Chodorów, Chorostków, Czortków, Dąbrowa, Dębica, Dobromil, Prónobycz, F j7 ’ 
sztak, Gliniany, Głogów, Horodenka, FuSiaty Jaro aw, Ko .m yP, Kossów: 
Krosno, Leżajsk, Milówka, N adw irna, Nowy Sącz, Niemirów, Podgorzi, I  
worsk, Przem yśl, Prze yślany, Radomyśl, Rawa, Rohatyn, Rozdó , RozwadJ*^ 
Rzeszów, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Śniatyn, Sokal, St®' 
nisławów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, T ari ów, Ulanów, Ustrzyki. W1®’ 
liczka, W iśnica, Wojniłów, Zaleszczyki, Zs liczyn Złoczów, Amigród, Żołkie^’ 
Żurawno, Żydaczów etc.

Oiówny skład dla Galicji u pana P. Mikolascha, apteka’ 
rza we Lwowie.

Centralny skłać rozsyłki: apteka obwodowa w Korneuburgu.
Zns dują się składy jeszcze także we wszystkich miastach i miasteczkach 

monarchii składy, które podają od czasu do czasu dzienniki-
Ażeby zapobiedz zamianom, uprasza się PT- publiczność, ażeW 

przy kupnie artykułów zawsze żądano preparatu Kwizdy i baczyła 
moją markę ochronną.

K to b y  m l fa łszerza  w sk a z a ł, k tó r y  nad**| 
żyw a nuej m a r k i ochronnej* 11 tl ® m ó g ł p rzed  
p od ciągn ąć  do odpow ie d z la ln o śc i, o tr z y m a  wynagr®' 
d zen le  5 0 0  z lr .

O I P T
wszelkiego rodzaju dla celów domowych, publicz­

nych, gospodarskich, budowli i przemysłu.
N O W O Ś Ć : W edług patentowanego postępo' rania in: ssydują- 

cego Bower-Barff.
“ N IE 0K 8Y D U JĄ C E  PO M PY  o d  rd z y  o c h ro n io n e

najnowszej

ulepszonej 
konstrukcji.

~D6cymalne, centî ymalne, .pomostowe wagi
(Laufgewiehts-Briickenwagon) 

z drzew: i żelaza, dla celów handlowych, Drzemysłowycb, 
fabrycznych, gospodarczych i innych.

W agi do ważenia osob, wagi dla gospodarstw^ domo­
wego, wagi na bydło.

Towarzystwo komandytowe dla pomp i wyrobu maszyn.
W . G A E T E N S ,  we Wiedniu, I. aUflscL., 14.

Do nabycia za pośrednictwem wszystkich, właściwie handlów maszy£ | 
i towarów żelaznych, technicznych i handlów przyborami wodociągów prze® 
siębiorstw budowy studzien itd. Należj wyraźnie żądać

€ta*rvensa nleoksydnj^^ch pomp i Barwensa rag. ,.,i 
K atrlogi gratis i franco. 261S 8—1*!

W ydaw ca i odpow iedsialiy redaktor: PUtom Z drakani .Gazety Narodowej*— ul. Kopernika L fi.


